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Rosjanie z bronią 
zaatakowali Białorusinów

lYzecb obyw ateli R osji g rożąc 
„życiem broni zaatakow ało w  środę 
I  pobliżu p izejścia granicznego w  
Ogrodnikach (woj. suw alskie) trzech 
białoruskich kierow ców . R osjan ie  
ażądali pieniędzy. Pod groźbą strza-

Białorusini dali napastnikom  S 
tys. USD - poinform ow ał rzecznik 
KW Policji w  S uw ałkach A ndrzej 
Hiidemajch.

Na Litwie goszczą dowódcy  
sil zbrojnych Łotw y i Estonii

To pierw szy taki napad w  ciągu 
kilku ostatnich m iesięcy w  okolicach 
tego przejścia granicznego. Częściej 
zdarzają s ię  one w  okolicach przejść 
z  B iałorusią w  Bobrownikach (woj. 
białostockie) i K uźnicy Białostockiej. 
P o lic ja  za rządziła  lo k aln ą  blokadę 
dróg. Spraw cy napadu najprawdopo­
dobniej poruszali s ię  pieszo.

(PAP)

Wizytą w Poniew ieskim  Z m oto­
ryzowanym D esantow ym  B atalion ie 
Piechoty im. K ró la M endoga oraz 
w drugiej bazie lo tn iczej L otn ic tw a 
Wojskowego w  ś ro d ę  ro z p o czą ł się  
pobytprzedstawicieli dow ództw a sił 
zbrojnych Ł otw y i Estonii n a  Litw ie, 

| |ffo rm u je  ELTA.
W! Dowódca naro d ó w y ch s ił zb ro j­
nych Łotw y pu łkow nik  Ju ris  D a l- 
binszi dow ódca s ił zb ro jnych  Esto­
nii generał m ajo r Johannes K ert od ­
wiedzili rów nież  M uzeum  W ojenne 
Witolda W ielk iego , sp o tk ali s ię  z  
dowództwem Lotnictw a W ojskow e­
go, Z łożyli kw iaty  n a  G rob ie  N ie ­
znanego Ż o łn ierza  i p rzed  P om ni­
kiem W olności w  K ow nie.

Dziś m a s ię  odbyć w spó lne  po ­
siedzenie dow ódców  w ojskow ych 
krajów b ałtyck ich , po  k tó rym  do­

w ó d c a  n aro d o w y ch  s ił zb ro jn y ch  
Ł o tw y  „za in ic ja tyw ę w  szerzeniu  
w spółpracy  w ojskow ej” w ręczy M e­
d al O dznaki H onorow ej dow ódcy 
W ojska L iteW sk ieg ^-fiera ło w i lejt- 
nantow i Jonasow i:^ 2 n s z k e v ic z iu -  
sow i.

G oście odw iedzą rów nież Szko­
łę  P o d o fice rsk ą  im . generała dyw i­
z ji S tasysa R asztik isa o raz  K ow ień­
sk i O ddz ie lny  B ata lion  S trzelców  
W ito lda W ielkiego.

W  m uzeum  w ojskow ym  W itol­
da W ielk iego  gości pow ita ł je g o  dy ­
re k to r A rvydas Pocziunas.

N A  Z D J Ę C IU  o d  lew e j: d o ­
w ódcy  s ił z b ro jn y c h  Ł o tw y , E s to ­
n ii i L itw y  p u łk o w n ik  J u r i s  D a l- 
b in s z , g e n e r a ł  m a jo r  J o h a n n e s  
K e r t  i g e n e ra ł  -  l e j t n a n t  J o n a s  
A n d risz k ev icz iu s .

Z k o n fe re n c ji p r a s o w y c h
A. Kubilius: przedwyborcze 

obietnice mógłby spełnić 
tylko V. Landsbergis

Przy obecnej większości sejmowej 
tylko wspierany przez konserwatystów 
kan d y d a t na p re zy d en ta  V ytautas 
Landsbergis mógłby zrealizować swój 
program wyborczy. W  środę na konfe­
rencji prasowej oświadczył to pierwszy 
zastępca przewodniczącego Sejm uA n- 
drius Kubilius, informuje ELTA.

Jego zdaniem, pomyślność realiza­
cji programów innych kandydatów bę­
dzie zależała od ich dobrych stosunków 
z większością sejmową bądź od wpły­
w u wspierających ich sił politycznych 
na koalicję rządzącą,

„Pow inni to  uśw iadom ić sobie 
wszyscy kandydaci i nie wprowadzać 
w  błąd swych wyborców” - powiedział 
A. Kubilius.

Pierwszy wiceprzewodniczący Sej­
mu wyraził ubolewanie, że wielu kan­

dydatów dotychczas nie wie, jak działa 
obowiązujący na Litwie system konsty­
tucyjny oraz nie zna „abecadła Konsty­
tucji” . Takie wrażenie wywarły na nim 
wypowiedzi kandydatów na prezyden­
ta, w  których twierdzili oni o gotowo­
ści mianowania premiera, który zreali­
zowałby program prezydenta.

„Prezydent nie jest wszechmocny 
w  mianowaniu premiera, a  kwestie jego 
nominacji rozstrzyga większość sejmo­
wa” - stwierdził A. Kubilius.

Podobnie jak  i na Litwie, jego zda­
niem, konstytucja działa i we Francji, i 
w  Polsce. We Francji reprezentujący 
prawicę prezydent mianował premierem 
lidera socjalistów, którzy wygrali wy­
bory do parlamentu, a w  Polsce - nale­
żący do lewicowego skrzydła prezydent 
- premiera o poglądach prawicowych.

Liberałowie nie udzielą poparcia 
projektowi budżetu na rok przyszły

Sejmowa frakcja reform liberalnych 
nie poprze projektu przyszłorocznego 
budżetu narodowego. N a środowej kon­
ferencji prasową powiedział o  tym wice- 
starosta tej frakcji, poseł na Sejm Kęstutis 
Trapikas. Jego zdaniem, konserwatyści na 
tle wyborów składająodpowiednią dani­
nę sprawom socjalnym, informuje ELTA.

K  Trapikas powiedział, że libera­
łowie zdecydowanie nie zgadzają się z  > 
przewidywanym deficytem  budżetu, 
sięgającym 700 min litów, co stanowi 
około dziesiątej części otrzymywanych 
dochodów. Oznacza to, jak  powiedział,

że na jeden miesiąc państwo będzie mu­
siało pożyczać pieniądze od różnych in­
stytucji finansowych świata. K  Trapi­
kas uważa budżet kraju na rok następ­
ny za bardzo mocną ingerencję w  nor­
malne warunki konkurencji. „Zdaniem 
liberałów, budżet roku przyszłego jest 
budżetem sprzyjającym bezrobociu, nie 
zaś walce z bezrobociem” - odnotował 
on.

Niemniej liberałowie, zdaniem po­
sła na Sejm, popierają pozytywne zasa­
dy kształtowania budżetów samorządo­
wych.

Deputowany rosyjski twierdzi: 
„Rosyjsko-litewskiej umowy 

o granicy Duma nie ratyfikuje”
D um a Państw ow a n ie ratyfikuje 

rosyjsko-litew skiej um ow y o grani­
cy, podpisanej p rz ez  prezydentów  
B orysa Jelcyna i A lgirdasa Brazau- 
skasa.

N a wtorkow ej konferencji praso­
w ej o św ia d c z y ł to  d ep u to w a n y - 
Dumy z  obw odu kaliningradzkiego 
W ładim ir N ik itin . Zaznaczył on, źe 
takiego zdania je s t w iększość frak­
cji izby niższej parlam entu Rosji.

• Jak  pow iedział W. N ik itin , do 
D um y Państwowej organizacje spo­
łeczne i obyw atele obw odu kalinin­
gradzkiego ś lą  listy  i oświadczenia.

Ś w ię ty  M ik o ła j zaw ita  do W ilna
E  „Witajcie w szyscy, zanim  jeszcze 
°ie posnęliście snem  zim ow ym , do- 
Poki nie pochow aliście s ię  pod śnież- 
f̂c pierzyny. Wita Was Mikołaj z  północ­
ny Laplandii, krainy lodu, krainy śnie­
gu, przyjeżdżam , by  oznajm ić zbliże­
nie się.zimowego, a  tak  w spaniałego 
^ ię ta  Bożonarodzeniowego, które to 
J°ż za m iesiąc rozgości się. w  waszych 
miastach, dom ach... Takie pow i­
talne słowa ju ż  w  najbliższą sobotę 
g r z m i ą  w  naszym  m ieście, albo­
wiem do W ilna sam olotem  z Finlan­
dii p rzy la tu je  Ś w ięty  M ik o ła j. W  
^ ią z k u  z tym  w ydarzeniem  wydział 
kultury samorządu m iasta W ilna, we­
spół z Pałacem  M łodzieży oraz gil­
dią fińską przygotow ał obszerny pro­

gram , w  którym  weźm ie udział około 
900 uczniów szkół wileńskich, jak  też 
przedszkolaków. Ten w esoły orszak 
dziecięcy (każde dziecko w czerw o­
nej czapeczce), w yruszy  od  m ostu 
Zwierzynieckiego aleją Giedymina aż 
do stóp G óry Giedymina; gdzie roz­
lokowane będzie całe miasteczko jak ­
by żyw cem  wyjęte z  bajecznej krainy 
Laplandii, ze swym i niespodzianka­
m i, program em  artystycznym , grami. 
Aha, zapom nieliśm y nadm ienić, źe 
Świętego M ikołaja z północnego kra­
ju  pow ita litewski Mikołaj z  rojstu 
Czapkeliai, w  lnianych zgrzebnych, 
skrom nych, ja k  nasze życie, szatach. 
Powitalne słowo wygłosi też m er Wil­
na Rolandas Paksas, który od samo­

rządu razem  w yruszy też, tak  jak  i 
Święty M ikołaj, karocą do stóp Góry 
Giedymina.

Jak zaznaczyli na konferencji pra­
sowej organizatorzy tego przedsię­
w zięcia, ta wizyta tego wesołego, a 
niecodziennego gościa ożywi nasze 
m iasto przed rozpoczynającym  się 
Adwentem. Jak dowodzą źródła histo­
ryczne, takie przedadwentowe św ięta 
na Litwie organizowane były jeszcze 
100 lat temu. Chodzi \yięc o  przywró­
cenie do życia tych tradycji. Swój pro­
gram artystyczny w  Parku Serejkiskim 
zaprezentują uczniowie 11 szkół Wil­
na, ja k  też zespoły folklorystyczne 
„Poringe” i „Kudruva”.

H.G.

Te dokum enty będą m iały w pływ  na 
decyzje deputowanych.

W ładze lokalne, ja k  sądzi depu­
tow any do D um y Państw ow ej, po­
w inny zażądać tekstu umowy. Zwró­
cił On uw agę na to, że D um a obwo­
du je s t instytucją nie tylko legisla­
cyjną, ale też reprezentującą władzę. 
Zdaniem  N ikitina, pow inna ona po­
znać opinię kaliningradczyków  i w  
tym  celu przeprow adzić, jeś li nie re­
ferendum , to przynajm niej sondaż. 
W  je g o  przekonan iu , o rganizacje 
społeczne obw odu kaliningradzkie­
go powinny aktywniej wypowiedzieć 
się na tem at granicy.

Deputow any sądzi, że Rosja po­
szła na ustępstw a w obec L itw y w 
kwestii jeziora Viśztytis. Jego zda­
niem, m ożna ustalić ogólny tryb dzia­
łalności gospodarczej na nim, ale nie 
m ożna ustąpić praw a władania czę- 
ściąjeziora.

Takiego zdania je s t on również, 
jeś li chodzi o  inne odcinki granicy. 
R osja nie pow inna rezygnow ać ze 
sw ych praw  do terenów, które je j 
przysługują jako  krajow i, przejmu­
jącem u prawa ZSRR.

Dlatego też stanow cza i pryncy­
p ialna pozycja Rosji nie pozw oli na 
żadne ustępstw a w kwestii granic.

W. N ik itin  po in fo rm o w ał, że 
Duma Państwowa Rosji wnikliwie 
rozpatrzy um ow ę w  ciągu 2-3 mie­
sięcy i nie będzie śpieszyła z  je j ra­
tyfikacją. (BNS)
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Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu. 

Wilno, teL26-08-19.

P r o d u k c j a  ż a l u z j i  
S p r z ę t  o ś w ie t l e n i o w y  

TeL 63-37-02, fax 26-10-36 
Yytenio 20, Wilno

A  REM O UTA  
{ = = }  Tel. 23-59.21 

Teł Jfax 72-49-87 
Szybko, tanio, jakościowo\ 

dwuletnią gwarancją 
[ iL f o + t y t :  

Roboty remontowo - 
budowlane, 

Instalacje santechniczne

„Wizyty w Moskwie 
i Waszyngtonie 

uwieńczą kadencję 
prezydenta 

A. Brazauskasa”
Doradcy prezydenta A. Brazauska­

sa twierdzą, że ostatnie i najważniejsze 
w  jego kadencji wizyty złożone w  Rosji 
i USA zapewnią na przyszłość kontynu­
ację prowadzonej przez niego polityki 
zagranicznej. W  końcu października 
Algirdas Brazauskas podczas wizyty w 
Moskwie podpisał z  prezydentem Bo­
rysem Jelcynem litewsko-rosyjską umo­
wę graniczną, a w  połowie stycznia przy­
szłego roku w Waszyngtonie z  prezyden-
tem Billem Clintonem wraz z przywód­
cami Łotwy i Estonii podpisze cztero­
stronną Kartę USA i krajów bałtyckich. 
Co prawda w dniu podpisania Katiy Li­
twa już będzie miała nowego prezyden­
ta, tym niemniej w Waszyngtonie nasze 
państwo będzie jeszcze reprezentował 
Algirdas Brazauskas. (BNS)
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•  K arta  Stanów  Zjednoczonych 

i k ra jów  bałtyckich podpisana zo­
stanie 16 stycznia w  W aszyngtonie, 
po in fo rm ow ały  ź ró d ła  d y p lo m a- : 
tyczne.

Przedstaw iciele M S Z L itw y  po­
tw ierdzili, że porozum ienie w sp ra ­
wie daty  podpisania cz terostronnej 
k a r ty  ostatecznie osiągnięte zosta­
ło poprzez kanały  dyplom atyczne 
we w torek,

N ie z o b o w ią z u ją c a  p ra w n ie  
k a r ta  zadek laru je  uznaw ane p rzez i> 
w szy stk ie  c z te ry  s tro n y , za sad y , 
współpracy po lityczne j, gospodar­
czej i k u l tu ra ln e j ,  o d zw ie rc ied li 
„og ó ln ą  w izję b ezp ieczeń stw a w |  
p rz estrze n i tran sa tla n ty ck ie j, nie 
udzielając jed n a k  żadnych gw aran ­
cji' bezpieczeństw a” .

•  S ieć sk lep ó w  n o rw esk ich  
„R em a 1000” w  styczniu Zam ierza 
otworzyć centrum  handlow e w.WU- 
nie i rozpocząć w a lkę  k o n k u re n ­
cyjną z  sieciami handlow ym i „V il- 
n iaus pYekyba” , „ P a s  J u o z ą p a ”,  
, ,J a ń  & C o” .o raz in n y m i, p isze  
gazeta „  Yerslo żinios”. Pow ierzch­
n ia  pierw szego sk lepu  norw eskie- . 
go n a  L itw ie będzie liczy ła około 
500 m kw. U lokuje się on n a te r y -  
to rium  byłej sow ieckiej jed n o stk i 
w ojskow ej, w  tzw, m iasteczku pół- ■- 
nocnym . S tra teg ia  „R em y” polega 
n a  w ypełnieniu p ró ż n i m iędzy cen­
tram i handlow ym i i m ałym i skle­
p ik a m i, o fe ru ją c  k o n su m e n to m

. tow ary , po  n iew ygórów anychT ce- v 
nach. ‘ f

•  R eagując n a  k ry ty k ę  społe­
czeństw a w zw iążku  z  w ynagrodze­
niem  p ra cy  sędziów , w ty m  ro k u  
rząd  zap roponow ał podw yższenie 
poborów  tylko sędziom  najw yższej

Taka decyzja została p rzy ję ta , 
poniew aż sędziów najw yższej kw a- : 
lifikacji co raz  częściej angażow a­
ły in sty tuc je  p ry w atn e , p łacąc  ol- ; 
b rzyraie w ynagrodzenia . Pow stało 
w ięc n ieb ezp ieczeń stw o , że sądy  
mogą. opiiśęić n a jb a rd z ie j p ryncy­
pialni i wy kw alifikow ani .specjali­

ś c i .  |  p
R ząd  u trzym uje , że udzie la jąc 

im  g w aran c ji m ateria ln y ch  odpo- , 
w iednio  do  s ta tu su  i s tan o w isk a , 
um acnia się k o n tro lę  pracy .

•  Ó d 1 S tyczn ia p rz y sz łeg o  
ro k u  u c z e s tn ik o m  ru c h u  o p o ru  
b ęd ą  w y p łacan e  e m e ry tu ry  p a ń ­
stw ow e w  wysokości około 500 L t.

O b e c n ie  n a  L i tw ie  m ie s z k a  . 
około 500-600 osób, k tó re  zasłuży­
ły na tak ie  em erytury:

O prócz  tak ich  em ery tu r, rz ąd  
w c iągu  d w óch  n a jb liż sz y c h  la t  
w ypłaci jed n o ra zo w e  zasiłk i oso­
bom , k tó re  d o zn a ły  k a le c tw a  w 
w yniku  z b ro jn y c h  a k c ji  o p o ru  i 
k tó re  zostały inw alidam i podczas 
śledztw a i pobytu  w  więzieniu.

Inw alidom  pierw szej g ru p y  od 
roku  przyszłego zacznie się wy p ła- . 
cać po 14 tys. litów, inw alidom  d ru ­
giej g rupy  -  po  11,5 tys. L t, a  trze ­
ciej r po  8,5 tys. L t; . |

•  „A nykszcziu vynas” kończy 
pró b ę nowej linii w in m usujących  - 
i p ie rw sze j p ro d u k c ji 'd o s ta r c z y  
konsum entom  n a  początkuj g ru d - 
nia. W  sum ie będzie się p roduko­
wać w ina m usujące siedm iu g atu n - . 
ków, w  tym  gronow e, półsłodkie i 
słodk ie  „ G a b ija ” , „ M a rg jr is ” , a 
także w ina z.czarnyćh  porzeczek i 
żu raw in . Ń ow a lin ia  ro c zn ie  do­
starczy  około 250 ty s . deka łitrów  
w ina. .

. •  „R oboty publiczne będ ą  o r­
ganizowane nie tylko d lab e zró b o t- • 
nych, ale i innych osób, za re je s tro ­
wanych n a  Giełdzie P racy - pracow ­
ników, k tórzy  zostali uprzedzeni o 
rozw iązaniu um owy o p ra c ę , 'p ra ­
cowników przedsiębiorstw  b an k ru ­
tujących i zbankru tow anych, k tó­
rzy  nie rozw iązali um ów o p r a c ę , . 
lecz nie o trzym ują  w ynagrodzenia 
za  n ią, d la  uczniów  i  studentów* 
O ferta  Giełdy P racy  za trudn ien ia  
przy robotach  publicznych będzie 
rów na ofercie p racy  stałej. Dla osób 
nie p racujących  w  w ieku p ro d u k ­
cyjnym  udział w robotach  publicz­
nych posłuży za w arunek  o trzym a­
nia zasiłku socjalnego.

O kres robót publicznych zosta­
nie przedłużony z  2  do 6  miesięcy, 
a w niektórych m iejscowościach - 
naw et do 12  miesięcy.
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Narodowcy są oburzeni 
opieszałością instytucji 

praworządności w zapobieganiu 
szerzenia się przestępczości
Litewski Związek Narodowców (LZN) wyraził oburzenie w  związku z 

opieszałością instytucji praworządności w  zapobieganiu szerzeniu się prze­
stępczości w  kraju. „Policja powinna przede wszystkim bronić nie siebie, lecz 
obywateli, utrzymujących liczną arm ię policjantów i funkcjonariuszy innych 
instytucji praworządności, kierujące nimi i nadzorujące j e  struktury” - głosi ‘ 
przekazane w  środę agencji ELTA oświadczenie LZN.

Podpisane, prżez przewodniczącego LZN  Vaidotasa Antanaitisa oświad­
czenie głosi, że „z powodu niemrawości policji je s t niebezpiecznie i w domu, i 
w  pracy, brutalnej grabieży ulega m ajątek obywateli i organizacji” .

D okum ent przypomina, że 18 listopada ograbione zostało pomieszczenie 
LZN  w centrum  W ilna przy al. G iedym ina. P rzestępcy skradli nabyty za 
środki Litwinów am erykańskich sprzęt komputerowy, do kopiowania i łącz­
nościowy, z  użyciem specjalnych urządzeń włam ali się do sejfów.

„LZN z powodu tego incydentu jes t oburzony opieszałością policji i po 
raz kolejny apeluje do w ładz naczelnych Litwy, żądając, aby niezwłocznie i 
ja k  najsurowszymi środkami powstrzymane zostało panoszenie się  bandytów 
w państwie”, głosi oświadczenie. .

S tw ierdza się, że LZN niejednokrotnie apelował do władz naczelnych Li-, 
twy W sprawie coraz gorszej sytuacji kryminogennej. „W  lipcu na ten temat 
LZN pisał w  liście otwartym do prezydenta Algirdasa Brazauskasa, przewod­
niczącego Sejmu Vytautasa Landsbergisa i premiera Gędiminasa;Vągnoriusa”, 
przypomina dokument.

Narodowcy czekają, aż $ejm  zw róci uw agę n a ?ic h lis t  otwarty. Ponadto 
u b o lew a jące  wysiłki rządu, zmierzające do popraw y sytuacji, n ie s ą  skutecz- 
ne.

Ukarano funkcjonariuszy, którzy 
dokonali nielegalnej rewizji 

w domu posła
v Z  powodu nieuzasadnionej rewugi w  domu posła n a  Sejm Algirdasa Petru- 

sevicziusa ze stanowiska zwolniony został kom isarz inspektor dajnawskiego 
komisariatu policji w  Kownie Alfredas Ostreika, a  komisarz tej policji Vttalijus 
Paceyićzius otrzym ał surow ą naganę. Posłów n a  Sejm poinform ował o  tym 
m inister spraw wewnętrznych Vidmantas Żiem elis, inform uje .ELTA.

;  C i funkcjonariusze, ja k  pow iedział m inister, nie spraw dzili otrzymanej 
informacji anonimowej i swym  niefachowym  postępowaniem  uw arunkowali 
dokonanie rewizji w  dom u posła na Sejm A . Petrusevicziusa. Sędzia śledczy, 
k tóry wydał postanowienie w  spraw ie dokonania rewizji, zdaniem  ministra, 
n ie  m iał doświadczenia pracy.

Prokurator generalny Kazys Pednyczia przem awiając y t  Sejm ie powtórzył 
jeszcze raz, że n ie było dostatecznej podstaw y do rewizji w  dom u posła w 
Kownie.

Jak twierdzi prokurator generalny, rew ig i w  domu parlam entarzysty nie 
można dokonać dopóty, dopóki nie została wszczęta przeciwko niem u sprawa 
kama.

-Rewizja w  domu A. Petrusevicziusa w  Kownie przeprow adzona została w 
m iniony czwartek. Anonim ow y osobnik, który zatelefonow ał do dajnawskie­
go komisariatu policji, oświadczył, że A. Petruseviczius produkuje substancje 
w ybuchowe i handluje bronią. Inform acja telefoniczna n ie była naw et odpo­
wiednio zarejestrowana.

Instytucje praworządności zobow iązane są  do 1 grudnia zgłosić-sejmowe­
mu Komitetowi Bezpieczeństwa N arodowego informację o zasadności tej oraz 
30 innych rewizji, dotyczących wybuchów w  Kownie. D o tej daty  ma też być 
żakończona kontrola służbowa.

Rząd postanowił 
Rachuhki za usługi komunalne - 

bardziej szczegółowe
O bliczanie opłat za najem  pomieszczeń m ieszkalnych i usługi komunalne 

będzie jasne  i zrozumiałe dla ludności. Przedsiębiorstwa użytkujące przedsta­
w ią m ieszkańcom rachunki rozliczeniowe z  podaniem opłat za w odę zim ną i 
gorącą, gaz, energię cieplną itp. W  podanym rachunku m ają być wskazane ilości 
i taryfy w yświadczonych usług, a także ogólne sum y opłaty, informuje ELTA.

Rząd podjął uchw ałę o  rachunkach rozliczeń ludności za wynajmowanie 
pomieszczeń mieszkalnych i usługi komunalne.

Zgodnie z postanowieniem samorządów lokalnych mieszkańcy będą mogli 
i rozliczyć się  za usługi nie tylko na podstawie książeczki rozliczeniowej, ale też 
w edług przedstawionego rachunku. Rachunek będzie się  składał z  dwóch czę­
ści, z których jedna zostanie zwrócona płatnikowi, a druga - przedsiębiorstwu 
użytkującemu, które rachunki przechowywać będzie 6  lat.

N a rachunku będą podane wydatki ną użytkowanie i konserwację, prace 
remontowe, środki gromadzone na rekonstrukcję doinu, dzierżawę przydzielo­
nej pod dom ziemi, sprzątanie i oświetlenie pomieszczeń ogólnego użytku, 

jj wind i inne wydatki komunalne.

Międzynarodowa wystawa

D z i ś  i  h > k a ż d y m  d n iu  t y g o d n i a  (oprócz soboty i  niedzieli) 
czekamy na telefony naszych Czytelników. Prosimy informować nas o  każ­
dym ciekawym wydarzeniu, którego jesteście świadkiem, a uważacie, i e  inni 
Czytelnicy również pow inni o tym wiedzieć. M oże to  być sygnat o jak im ś  
wypadku w  m ieście czy na wsi, w  podwórzu, mieszkaniu czy w  domu, na 

| ulicy, w  autobusie czy trolejbusie. Afote to być własne spostrzeżenie na temat 
jak iegoś zjawiska życiowego, ja k  też opinia o najbardziej aktualnych proce­
sa ch , zachodzących w naszym państwie. Każda wypowiedź naszego Czytelni­
ka je s t  cenna. Chcielibyśmy, abyście byli współtwórcami naszego dziennika, 
gdyż informacje Państwa posłużą nam ja k o  sygnał do przygotowania obszer­
niejszej publikacji, albo zostaną zamieszczone p o d  imieniem informatora 
(jeśli Państwo będą sobie tego życzyli).

Prosimy dzwonić na tel. 42-79-04 w  godz- 10-17. W  ekstra wypadkach w 
godzinach późniejszych na teL 42-79-49.

H it'97

NA Z D JĘ C IU : instrum entam i 
m u z y c z n y m i, z a in te re s o w a li  się 
n aw et panow ie w  m u n durach .

F o t  M a r ia n  Paluszkiewicz

W  środę w  W iln ie, w  centrum  
w ystaw ow ym  „K aro ljna”  o tw arta  
została druga m iędzynarodowa w y­
stawa zawodowego oraz domowego 
sp rzętu  audio  i w ideo , system ów  
m u z y c z n y c h  i O św ie tlen io w y c h ^
„H it’97” . Swoje w yroby i usługi na 
tej wystawie ojesponują24 spółki oraz 1 
przedstawiciele licznych firm zagra­
nicznych na Litwie. W ystawa zajm u­
j e  powierzchnię. 1,85 tys. m  kw. i  

N a w ystaw ie czynne j e s t  p r  
nośne studio radia „M -1 ”, nadające 
stąd  bezpośrednie audycje. K ażdy 
gość w ystaw y m oże obserwować pro­
wadzących program  i uczestniczyć w 
g rach  i lo teriach , organizow anych 
przez „M -l” , ,

N a W ystaw ie p rzew idziane  są  
sem inaria oraz bogaty program  jO z- 
ryw kow y i koncertowy, czynny bę- 

• dżie klub nocny. -
W ystaw a „H it’97” potrw a do  29 

listopada.

W Chicago powstanie Konsulat 
Generalny RL

W czoraj rząd przyjął uchw ałę o założeniu w  Chicago - jednym  z amery­
kańskich centrów  ekonom icznych, politycznych i naukow ych -  Generalnego 
Konsulatu RL, który powstanie w  m iejsce istniejącego w  tym  m ieście od 70 lat 
litewskiego konsulatu honorowego. W  ciągu ostatnich 10 lat obowiązki konsula 
honorow ego w  Chicago pełnił VaclovasK leiza. K onsul Kleiza latem tego roku 
w ystosował do szefa litewskiej dyplom acji A lgirdasa Saudargasa list, w  któ­
rym wyraził zatroskanie z  powodu trudnej sytuacji finansowej tej placówki, 
zasugerow ał przy tym , że skoro brak pieniędzy na je j  utrzym anie, trzeba 
będzie j ą  zamknąć. Ten sm utny list w yw arł skutek w ręcz odwrotny - MSZ 
uznało, że czas otw orzyć w  Chicago litewski Konsulat Generalny. Minister­
stwo Spraw  Zagranicznych R L wystosow ało do rządu pism oT_ y  którym tłu­
m aczy, że w  dobie zacieśniania stosunków litewsko-amerykańskich, inten­
sywnej w ym iany turystycznej i stałego zw iększania się  liczby obywateli na­
szego państwa, którzy w yjeżdżają do USA na pobyt stały, taka placówka w 
Chicago je s t niezbędna. R ząd dał s ię  przekonać. Konsulat G eneralny RL w 
C hicago zostanie otw arty w  połowie stycznia przyszłego roku. Placówka ta 

1  będzie współpracowała z  28 stanami USA.
In f. wl.

Z Kowna
W areszcie zmarł człowiek

W  środę nad ranem  w  areszcie K ow ieńskiego Głównego Komisariatu Poli­
cji (G K P) zm arł m ieszkaniec Kowna Darius Leonaviczius. W  poniedziałek ten 
24-letni m łody w łóczęga zatrzym any został za kradzież wiertła, informuje 
ELTA.

JaJc podaje głów ny kom isarz policji publicznej G K P A dolfas Tarasevi- 
czius, D. Leonavicziusa do aresztu przywieziono ze śladam i wcześniejszego 
pobicia. Tam jego  samopoczucie pogorszyło się, dostał dreszczy i odwieziony 
został do izby przyjęć Kowieńskiej Kliniki Akademickiej. Konsylium w  skła­
dzie czterech specjalistów orzekło jednak, że stan pacjenta je s t zadowalający i 
n ie  m a potrzeby leczyć go w  szpitalu. Toteż m łody człowiek ponownie po­
w rócił do aresztu. Lekarze niew nieśc ili D. Leonaviciusa w  szpitalu i w e wto- ~ 

- rek, gdy jego  zdrow ie pogorszyło się  jeszcze bardziej. Przyw ieziony do aresz­
tu D. Leonaviczius zm arł pod piysznicem.

DEKRET
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
O zgłoszeniu Sejmowi Republiki Litewskiej 

do ratyfikacji umowy rządu Republiki 
Litewskiej i rządu Zjednoczonego Królestwa 

Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej o współ­
pracy w dziedzinach kultury, oświaty i nauki 

24 listopada 1997 r., n r  1459 
Artykuł 1.

Zgodnie z  punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej zgła­
szam Sejmowi Republiki Litewskiej do ratyfikacji um owę rządu Republiki 
Litewskiej i rządu Zjednoczonego Królestwa W ielkiej B iytanii i Irlandii Pół­
nocnej o w spółpracy w  dziedzinach kultury, oświaty i nauki, zawartą 8  listo­
pada 1996 r. w  Wilnie.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w  życie od dnia jego  podpisania.

P rezyden t republik! 
A lgirdas BRAZAUSKAS 

(Zanu 1242)



30 opakowań „Fairy” - 
każdej szkole 
i przedszkolu

27 listopada 1997 r. str. 3

7  roku na rok wzrasta ilość za- 
choroby zakaźne. Jak

|  statystyki wskaźnik zdro- 
S  chodzących do pnedszko- 
rjjerupawa optymizmem. N a I000 
BWBiBlIków W pow iecie w ileń-

, W j w ada 8 79’9  p rzypadków
j  „Jwrowań na choroby zakaźne, w 

- 950,7, w  kłajpedzkim  - 
752, sowelskim 1 902,5. Taką staty- 
styk? przytoczono na w czora jszej 
konferencji poświęconej problem om  
czystości i higieny w  p laców kach 
oświatowych Litwy, która odbył? się 
w wileńskim przedszkolu nr 57.

Najważniejszym czynnikiem  za­
pobiegającym tym  chorobom  je s t  
pjzcstrzeganie zasad higieny. Placów- 
|  oświatowe utrzym ują się  ze środ­
ków budżetow ych, k tó re  p rz e d e  
wszystkim są  rozdzielane na w ypła­
ty pracownikom tych placów ek, a  na 
innych wydatkach s ię  o szczęd za . 
Szkoły, przedszkola, internaty, dom y 
dziecka otrzymują m niej, n iż  potrze­
bowałyby, środków higieny. Jak po­
wiedziała kierowniczka przedszkola 
nr 57 Janina Lipnicka, gdy n ie  w y­
starcza płynów do m y c ia  n ac zy ń , 
zastępuje się je  sodą.

K ierow nicy przedszkoli, dyrek­
torzy szkół na w łasną rękę szukają 
sponsorów, bez których pomocy, nie 
sposób byłoby zrobić rem ontu, czy 
też nabyć wielu innych niby drobia­
zgów, jednak  jakże  ważnych do nor­
m alnego funkcjonow ania placów ek 
oświatowych. Sponsorami najczęściej 
zostają rodzice dzieci chodzących do 
tego  p rz ed szk o la , cz y  też  szkoły. 
N atom iast, tej m ożliwości są  pozba­
wieni wychowankowie dom ów dziec­
ka lub internatów . W  w ybrnięciu z 
takiej sytuacji pom agają nieraz w ięk­
sze  firm y. P rezentem  od Św iętego 
M ikołaja nazwano akcję przekazania 
32900 opakow ań płynu do m ycia na­
czyń „Fairy C lassic Lem on” placów­
kom  ośw iatow ym  oraz tyluż placów ­
kom  opieki socjalnej. Fundatorem  
świątecznego daru je s t firm a „Procter 
&  G am ble” . W artość je g o  w ynosi 
109201 Lt. .

A n n a M A K O W SK A  
N A  Z D JĘ C IU : n a  tle  p re zen tu  

ś w ią te c z n e g o  p rz e d s ta w ic ie le  
„ P ro c te r  &  G am b le” , p ierw szy  od 
lew ej -  s e k re ta rz  M O  i N -  D ain ius 
N u m g a u d is  o r a z  k ie ro w n ic z k a  
p rz ed szk o la  n r  57 J a n in a  L ipnic­
ka .

F o t M a r ia n  P aluszk iew icz

Od dziś do 1 grudnia

Forum „Musica Ficta”
D ziś w  W ilnie rozpoczyna s ię  

nader interesująco zapowiadająca się 
impreza - forum muzyki współcze­
snej „M usica Ficta”, którego organi­
zatorem jes t Fundusz Otwartej Litwy. 
Patronat nad tym przedsięwzięciem 
objął kompozytor Szarunas Nakas, 
którego zdaniem, forum ma uwzględ­
nić n ie tylko wąskie grono meloma­
nów, lecz też szerokie rzesze odbior­
ców, którzy słuchać będą muzyki aka­
demickiej wykonywanej przez oso­
by n ie w e frakach, a  w  dżinsach.

W  program ie - część koncertowa 
i edukacyjna - wideoprzeglądy, poka­
zow e lekcje m istrzostw a kom pozy­
cji, dyskusje. W  pierwszej - dziesięć

nietradycyjnego gatunku prezentacji 
m uzycznych, w tej liczbie trzy pre­
m ierowe wykonania specjalnie stwo­
rzonych na to forum utworów kom­
pozytorów litewskich - Arunasa Dik- 
cziusa, Rytisa M ażulisa i Vytautasa 
V. Jurgaitisa. Pokazane zostaną także, 
dw ie współczesne opery kom pozy­
to rów  z  Ł o tw y  i E stonii, a także 
w spólne dzieło Litwinów - twórczy­
ni sztuki wideo Egle Gelażiute i kom­
pozytora Antanasa Kuczinskasa - in­
s ta la c ja  d ż w ię k o w o -w iz u a ln a  
„D eszcz ludzi”, która zaprezentowa­
na zostanie na ścianie Pałacu Kultury 
Łącznościowców przy ul. Świętojań­
skiej.

W  części edukacyjnej - prof. Lo­
uis Andrriessen z  Holandii po raz 
pierwszy w  Wilnie poprowadzi kla­
sę mistrzostwa dla młodych kompo­
zytorów . C odziennie, w łącznie z 
dniem 1 grudnia, w  siedzibie Fundu­
szu Otwartej Litwy przy ul. Jakszto 
będą się  odbywały dyskusje, przeglą­
dy nagrań wideo, spotkania z  uczest­
nikami i gośćmi forum. Wśród nich są 
wykonawcy, kompozytorzy, kryty­
cy muzyczni z Polski, USA, Holan­
dii, Wielkiej Brytanii, Łotwy, Esto­
n ii

H .J .

Z życia klubów nocnych

Znany na świecie zespół rozczarował 
swoich wileńskich fanów

Zapew ne m łodzi miłośnicy mu­
zyki pam iętają przebój zespołu „Lon­
don Beat” początku lat 90 „1*11 be thin- 
k ing about you” . H it ten  brzmiał bo­
dajże na każdej pryw atce czy dysko­
tece, m łodzież uw ielb iała skoczne 
m elodie tego zespołu, a  w edług po­
pularności piosenka ta  uplasowała się 
na drugim  m iejscu w  całorocznym 
p odsu m o w an iu  M TV. O sta tn io  w  
prasie o tym  zespole było cicho, nowe 
hity, jeśli naw et powstawały, to  nie 
były popularne. 1 oto na ulicy Troc­
kiej w  W ilnie przy jednym  z  najbar­
dziej prestiżow ych klubów  „Indigo” 
p lakat z  reklam ą zespołu „London 
Beat” zaprasza na jego  występ. A więc 
zespół istnieje , działa, a  w  najbliż­
szym  czasie (był to  m iniony piątek) 
w ystąpi w  klubie „Indigo”. C zy zbie­
rze sw ych fanów, których w  czasie 
ich popularności było w  W ilnie n ie  
m ało? Co nowego zaprezentuje?

Z aczn ijm y  od ce n y  biletów . 
Podczas gdy w  „zwykłe” piątki w ej­
ściówka dla dziewcząt kosztuje tu 10 
L t, a dla chłopców  15 Lt, w  dniu kon­
c e rtu  zespo łu  b ry ty jsk ieg o  trzeba

było zapłacić 40 L t, a  w  godzinach 
jego  występu - 50 Lt. N ic w ięc dziw­
nego, że sala, zazwyczaj przepełnio­
na, tym  razem  była na w pół pusta. 
Publiczność, która zebrała się w  klu­
bie, niezbyt przypom inała tę, która 
przed dobrych kilku laty szalała za 
tym  zespołem. W  klubie przeważała 
płeć piękna, w  dosłownym  znacze­
niu tego słowa, bo wiadomo, że w  „In­
digo” dziewczyna o przeciętnej uro­
dzie - to  rzadkość. N a „London Be- 
atów” przyszli też  biznesmeni, mło­
de małżeństwa.

M inęła ju ż  godzina jedenasta, na 
którą był zapowiedziany występ ze­
społu. G oście klubu, ja k  zw ykle się 
bawią, nikt n ie m a pretensji, że kon­
cert się  opóźnia. Gdzieś około wpół 
do pierw szej zespół, reklam ow any 
jako  „London Beat”, pojawił się na 
m ałej, pustej scenie, na której stały 
ty lko  trzy  m ikrofony. - po  jednym  
każdemu członkowi zespołu ... „New 
London Beat”. Jest to  now a jego  na­
zwa, z  daw nego składu pozostał tyl­
ko wokalista. Trzej M urzyni z „New 
L ondon B eat” ponad półgodzinny

występ rozpoczęli i zakończyli prze­
bojem „ r i l  be thinking about you”. 
Praw ie w szystkie śpiewane piosenki 
były znane, bo słyszane w  radiu i w 
telewizji. Niestety,, były to przeboje 
innych gwiazd. Owszem, zachowa­
nie się na scenie jes t swobodne, do­
skonałe obcowanie z  publicznością, 
lekkie ruchy - słowem wszystko na­
turalne, prócz sam ego śpiewu. Tak 
wyraźny playback mało gdzie można 
zobaczyć. Żaden z artystów nawet 
do rąk nie w ziął instrumentu muzycz­
nego, bo i po co? W idocznie w  klu­
bach nocnych jes t to przyjęte. Jedy­
nie na didżeju leżała ogromna odpo­
wiedzialność puszczania przebojów. 
Po występie nadal trwała dyskoteka, 
nadal ludzie się  bawili, a w kasach 
b ile ty  znow u kosztow ały  tak , jak  
zwykle -1 0  L t dla dziewcząt, a 15 - 
dla chłopców.

Czy nie poczuli się skrzywdze­
ni tamci goście „Indigo”, którzy za pół 
godziny oglądania podrygów arty­
stów  o przebrzmiałej sławie musieli 
zapłacić pół setki litów?

A gnieszka SKIND ER

K r o n i k a  p o i  i c y  j  n a
Jak podaje dzia ł S z tab u  In fo rm a c ji M S W  R L , 25 listo p a d a  br. w  k ra ju  zano tow ano  189 przestępstw , w tym : 

1 zabójstwo, 4 o b ra żen ia  c ia ła , 11 chu ligańsk ich  ekscesów , 4 ra b u n k i, 1 oszustw o, 168 k radzieży . S k radz iono  8 
Mmochodów, znaleziono  - 4.

Zanotow ano 13 w ypadków  d rogow ych  i 5 pożarów . Z naleziono  zw łoki 4 osób. Z a trzy m an o  58 podejrzanych  
° popełnienie przestępstw .

Rabunki
25 listopada o  godz. 0  m in. 30 na ul. S tudenta w  

Mejszagole (rej. wileński) grupa m łodych ludzi pobiła S. 
1 zabrała mu klucze od garażu, z którego rabusie wynieśli 
20 litrów benzyny. Zatrzym ano podejrzanych A. M. i
cz.s. l  a n f i w  H

25 listopada do K P rej. w ileńskiego zw róciła s ię  Cz. 
1 Uwiadomiła, że o  godz. 7 m in. 15 w  pomieszczeniu 
nidomińskiej stacji rozdzielczej gazu w  Ka1viszkiai na^ 
Wdli na n ią  4  zam askow ani osobnicy. N apastnicy pobili 
•związali kobietę i, grożąc nożem , żądali 5.000 dolarów. 
Mężczyźni zabrali ofierze zło te kolczyki i klucze Od 
mieszkania. G dy Cz. o godz. 8 min. 15 w róciła do domu, 
zauważyła brak wideoodtwarzacza „Shivaki” , audiom a- 
Enetofonu „Sony” i napojów  alkoholowych. Straty óbli- 
^ n o  na 1.750 Lt.

25 listopada o godz. 21 min. 1 5 n au l.K o v o  11-osios 
^  Kownie dwaj m ężczyźni napadli na pracow niczkę 
Państwowej Inspekcji Podatkow ej K ow na J. Rabusie 
P°bili ją  i zabrali torbę zaw ierającą 200 U SD , 600 Lt,
100 marek niem ieckich, telefon kom órkow y i inne rze-
^  Straty - 3.000 Lt.

Omal się nie spalił w areszcie
25 listopada o  godz. 4  min. 15 w  areszcie K P rej. 

P°niewieskiego zatrzym any V. A dom aviczius (ur. 1928 
r-) spowodował pożar, paląc w  łóżku  papierosa. N a 
^ zę śc ie  ludzie nie ucierpieli.

400 Lt za stręczycielstwo
24 listopada funkcjonariusze policji zatrzym ali w

kow ieńskim  hotelu „Preksta” J. Noreikaite, która za usługi 
prostytutki pobrała 400 litów. Zatrzym ano rów nież ob. Bia­
łorusi I. W ładikę.

Sposób na powrót do domu
K om isariat policji transportow ej w  K łajpedzie zw rócił 

s ię  do Interpoli] z  prośbą o  ustalenie, czy pięciu m ieszkańców 
K ow na, którzy  22 bm. przypłynęli litew skim  prom em  do 
Kłajpedy, było oficjalnie deportow anych ze Szwecji.

M ieszkańcy Kow na Arturas Dainelis, Viktoras Noviko- 
vas, A m oldas Lingys, Em estas Anikinas i Darius Jasaitis 13 
listopada prom em  „Palanga” udali się  z  Kłajpedy do Sztok­
holmu, chcąc zna leźć^S zw ec ji pracę. Gdy pieniądze się skoń­
czyły i nie było za co w rócić do domu - kowieńczycy zgłosili 
się  do szw edzkiej policji, by  ta odesłała ich na Litwę.

Zdaniem  funkcjonariuszy policji transportowej w  Kłaj­
pedzie, przygoda ob. L itw y mogła się skończyć cicho, gdyby 
nie libacja na prom ie, podczas której „deportowani”  pobili 
pracownika służby ochrony „9 -ty kaliber” Andriusa M. W  
w yniku policja zatrzym ała ca łą piątkę i wszczęła sprawę kar­
n ą  o  złośliw y chuliganizm.

Kto skradnie krokodyla?...
Siedemnastolatek z Szawel skradł ze sklepu ...boa dusicie­

la o  długości 1/3 m etra, ponieważ chciał go hodować w domu. 
Jednak, ju ż  po przejściu 100 m od sklepu nastolatek rzucił 
sw oją zdobycz na ziemię. Policji niedoszły poskromiciel po­
w iedział, że gad tak bardzo mu się spodobał, iż chciał go mieć 
u  siebie w  bursie. Tygrysi pyton, k tó iy  zwrócił uwagę chłop- 
ca, przed rokiem  użyty został jako  dekoracja podczas wie­
czorku striptyzerskiego w  pewnym barze w  Szawlach. Kosz­
tujący prawie 2.000 L t gad wyrasta do 5 m. Chłopak miał 
zam iar karmić go szczurami... W szczęto sprawę kamą.

Przygotow ała I. L.

Nowe obyczaje?
Mężczyzna „poślubił” mężczyznę?

W e w torek w  Archikatedrze Wi­
leńskiej dwaj m ężczyźni wymienili 
obrączki. Ten postępek nazyw ają oni 
„zawarciem małżeństwa”; twierdząc, 
że „było to w yzwanie, rzucone pu- 
rytańskiemu i staromodnemu społe­
czeństwu Litwy” . D uchowieństwo 
katedry n ić nie wiedziało o  tym  „mał­
żeństw ie”.

K orespondent agencji ELTA we 
wtorek wieczorem był świadkiem nie­
zwykłej uczty W restauracji wileńskiej 
„M edininkai”. O koło 20 mężczyzn w  
różnym wieku bawiło się na „weselu” 
swych przyjaciół.

Centrum zainteresowania ucztu­
jących  stanowili 41-letni A lgirdas i 
19-letni Giedrius.

Przed przybyciem do restauracji 
„Medininkai” przyjaciele złożyli gra­
tulacje Algirdasowi i Giedriusowi, gdy 
Opuścili oni Archikatedrę, w  której 
wymienili obrączki ślubne i pocału­
nek. W szystko to miało m iejsce pod­
czas wieczornej mszy św. obok ka­
plicy św. Kazimierza.

Jak pow iedział A lgirdas, „ktoś 
m usia ł dokonać przełom u w  tym 
skostniałym społeczeństwie, nienawi­

dzącym łudzi o odmiennej orientacji 
seksualnej, całkowicie ich odrzucają­
cym”.

„N ie jes t ważne, że nasz związek 
małżeński nie został zarejestrowany. 
Ważne jest, że się kochamy i jeste­
śmy gotowi żyć razem aż do śmierci. 
Ważne je s t również, że na to nasze 
święto przybyli najwierniejsi, wspie­
rający nas przyjaciele. M. in. wśród 
nich są  nie tylko gejowie” - stwierdził, 
Algirdas.

N a pytanie, czy nie było żadnych 
incydentów podczas ceremonii w Ar­
chikatedrze, Algirdas odpowiedział, 
że jakaś kobieta usiłowała protesto­
w ać p rzeciw ko „zbezczeszczeniu 
świątyni”. Najbardziej rozgniewało ją  
to , że  w ypiliśm y k ilka kielichów  
szampana przed Archikatedrą” -  po- 
wiedział Algirdas.

O  swoim zamiarze „zawarcia mał­
żeństw a”, przyjaźniący się ju ż  od 
kilku lat Algirdas i Giedrius nic infor­
mowali księży Archikatedry. Żadna 
osoba duchowna nie uczestniczyła w 
ceremonii wymiany obrączek.

„Miodowy miesiąc” „małżonko­
wie” zamierzają spędzić na Cejlonie.

Poszukują pracy.. I
■ Poważny mężczyzna poszukuje dowolnej, dobrze płatnej pracy. Agenta |
_ handlowego nie proponować.
I  Tel. 77-38-23.

Kobieta poszukuje pracy chałupniczej. M oże szyć, opiekować się dziec- |

I kiem. Intymnej nie proponować.
Tel. 77-38-23.
Mężczyzna w średnim wieku (stolarz z zawodu) poszukuje solidnej pracy I  

I  (może remontować mieszkania).
Tel. 41-63-59. ■ ■ ■ ■  —
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26 listopada 1855 r. zmarł Adam Mickiewicz

2. Konstantynopol - Paryż - Kraków
... Dnia 7 stycznia parow iec „Eufrat” przybył do 

Marsylii, a 2 1 tegoż miesiąca odbył się obrzęd pogrzebo­
w y w Paryżu. Dżdżystym rankiem trum nę na cmentarz 
Montmorency niosła m łodzież. Nad grobem, do którego 
j ą  spuszczono, przemówił stary przyjaciel Mickiewicza, 
poeta Bohdan Zaleski: „...O Montmorency! - tyś jak  ho­
tel przy wielkiej drodze tej Francyi gościnnej - jak  zajazd 
dla umarłych Polaków, co oczekują powrotu...A damie 
Mickiewiczu! -  M y Ci przyrzekamy, Tobie i tym co tu 
spoczywają, pogrzeb wspanialszy wyprawić daleko stąd 
w Polsce niepodległej! >

Adamie! Ja Cię żegnam w  imieniu Litwy - żegnam Cię 
w  imię Polski całej, jednej i drugiej matki. Ty jesteś i po­
zostaniesz jej dumą, jej chwałą, po wszystkie czasy. Tyś 
je j ozdobą wobec wszystkich narodów.

Ja Cię żegnam imieniem Twoięh najdroższych, naj­
bliższych, z nad brzegu Niem na i Wilii i tych wszystkich

okolic...”,
W  lipcu 1890 r. prochy Adama M ickiewicza wróciły 

„na Ojczyzny łono”, a naród złożył je  w  swym Panteonie 
na Wawelu. Myśl sprowadzenia prochów  wieszcza z  zie­
mi francuskiej do Polski nurtow ała wielu Polaków przez 
długie lata. W ielkązasługę m ają tu studenci Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, którzy w ielokrotnie wysuwali ten pro­
je k t  Pierwszym, który oficjalnie rzucił tę  m yśl, by ł pre­
zydent Krakowa, d r Józef Dietl. Powstał oficjalny Komi­
tet Obywatelski, który naw iązał kontakt z  synem poety, 
W ładysławem M ickiewiczem oraz z krakow ską K urią 
Metropolitalną, gospodarzem Wawelu. W ydział Krajo­
wy w e Lwowie, jako  najwyższa polska władza autono­
miczna, objął patronat nad całą akcją, w chodząc jedno­
cześnie w  całości do poszerzonego Komitetu, w  którym 
znaleźli się: Adam Asnyk, Stanisław Badeni, kardynał 
Albin Dunajewski, W łodzimierz i Wojciech Dzieduszyc- 
cy, Karol Estreicher, w nuk M ickiewicza dr Ludwik Gó­
recki, Jan Matejko i w ielu innych.

W  skład delegacji, która wyjechała do Francji, weszli 
m. in. A. Asnyk oraz dwaj studenci U J. Otwarcia trumny

w grobie rodzinnym na cmentarzu w  M ontmorency doko­
nano 27 czerwca 1890 r. - przenosząc szczątki poety do 
przygotowanej trumny ołowianej i zewnętrznej drewnia­
nej.

I oto nadszedł w  K rakow ie historyczny, uroczysty 
dzień 4 lipca 1890 roku. N a zaprzężonym w  6  koni wyso­
kim karawanie - trum na Mickiewicza. Za trum ną postępu­
j ą  członkowie rodziny wieszcza, z synem W ładysławem i 
córką M arią G órecką oraz ich dziećmi na czele, dalej du­
chowieństwo (około 500 księży), profesorowie U J i U ni­
w ersytetu Lwowskiego, w  togach i z  insygniami, Wydział 
Krajowy, posłowie polscy z  zaboru austriackiego i pru­
skiego, nam iestnik Galicji, hr. St. M. Badeni, przedstawi­
ciele różnych organizacji, deputacje m iast i powiatów, licz­
ne delegacje w  strojach ludowych, z  45 wieńcami ze zbóż i 
polnych kwiatów. Polacy z  trzech zaborów f  z  zagranicy, 
delegacje innych narodów.

Ziemię z doliny kowieńskiej, z  miejsca ulubionego przez 
M ickiewicza, na którym sam potworzył darniow e ławki, 
przyw iózł-do K rakow a jeden  z  Litwinów. Oprócz, tego 
przyw iózł skrom ny wianuszek z  kwiatów i kłosów oko­
licznych pól, uwity przez m iejscow ychw łościan. Ziem ia 
ta w raz z wieńcem  złożoną zostanie w  krypcie na Wawelu.

Z  U krainy otrzym ano list: „Pozdraw iam y Was ser­
decznie, drodzy bracia Polacy, z  tą  w ielką uroczystością... 
P rochy wielkiego poćty ipatryoty , jako  najdroższy skarb 
polskiego narodu, powinny spoczywać w  ziemi rpdzinnej 
- i cześć Wami bracia Polacy, że um iecie tak szanow ać Wa­
sze narodow e świętości.

My, Ukraińcy, całem sercem  łączym y się z  Wami, bra­
cia, i w raz z WamLCieszymy się T szczycim y tą  chwałą, 
ja k ą  zdobył M ickiewicz nie tylko d la Polaków, ale i dla 
całej Słowiańszczyzny...”

Z  Gruzj i nadesłano telegram: „Polacy rzuceni losem do 
podnóża gór K aukaskich czcząc pam ięć .wielkiego poety 
narodowego posyłają najgłębszy hołd świętym  p o p iso m  
naszego Adama, a zarazem cieszą się  i szczycą tern, że 
drogie te zw łoki spoczną w  ziemi rodzinnej. Polacy Z Ku- 
taisu”.

Scena krakowska złoży wieniec z  napisem : |
„Tego, co w  pieśni złożył . 
narodowe bóle,
N aród, władcę poezyi, składa 
m iędzy króle.
D ziecię Litwy - Tyś Polsce 
n iósł serce w  ofierze 
Dziś Kraków, se re t Polski,
Twych popiołów  strzeże.”

W ładysław  M ickiew icz przed w yruszeniem  orszaku 
w ygłosił krótkie przemówienie, a  zw racając się  do przed­
stawiciela w ładz polskich, m arszałka krajow ego, Jana Tar­
nowskiego, powiedział m . in.: „O ddaję w  ręce Twe dostoj­
ny Panie M arszałku, przedstawicielu jedynego dzisiaj urzę­
du polskiego, mój skarb najdroższy. Próżno bym  się silił na 
słow a do wyrażenia mych uczuć. Ponad wszystkim  góruje 
głęboka w dzięczność dla narodu, który w tak podniosły 
sposób czci pamięć swego wieszcza” .

U  stóp Wawelu m łodzież akadem icka zdjęła trum nę z 
karawanu i  w niosła j ą  na katafalk w  katedrze przy dźw ię­
kach dzw onu Zygmunta.

Po nabożeństwie żałobnym trum nę z  prochami wiesz­
cza złożono w  specjalnie przygotowanej krypcie w  sarko­
fagu, na warstwie piasku z  dna Niem na i z  Nowogródka.

Je rz y  SU R W IŁ O
NA Z D JĘ C IU : sark o fag  z procham i A dam a M ic­

kiew icza w  k rypc ie P an teo n u  n a  W awelu.
F o t J a n  Lew icki

Nastolatek i my

„Mówią, że w internacie będzie mi lepiej”
Pewnego ranka na korytarzu ko­

misariatu policji rejonu wileńskiego 
spotkałam chłopca, ucznia 5 klasy z 
Podbrzezia. Prowadziła go do gabine­
tu inspektor ds. nieletnich posterun­
ku policji w  Podbrzeziu Halina Tu- 
czyńska. Spojrzał na mnie smutnym 
wzrokiem, jakby szukając pomocy i 
litości... N ie wytrzymałam, by go nie 
zagadnąć.

- Co, ci się  przydarzyło? Dlacze­
go jestes w komisariacie, a  nic na lek­
cjach w  szkole? - zapytałam.

Usiadł na krześle^>puścił ciężko 
ręce i ze łzami w oczach powiedział: 
„Dziś Pani Halina odwozi mnie do in­

ternatu nr 3 w  Wilnie. M ówią, że w 
internacie będzie mi lepiej...”

- A  dlaczego nie chcesz się  uczyć 
w  swojej szkole?

- Opuściłem dużo lekcji. Praco^ 
wałem na wykopkach ziemniaków. W  
domu dzieje s ię  źle. Starsza siostra 
jest inwalidką, mam młodszego brata. 
Ojciec nas opuścił, m ieszka oddziel­
nie. M atka nie pracuje.

W  rozmowie jednak nie był szcze­
ry ze mną, bo chyba wstydził się po­
wiedzieć, że matka pije. Ta zaraza al­
koholowa opanowała nie tylko rodzi­
nę tego chłopca. Ilcą,kobiet - matek 
spiło się na wsi?! Zapomniały o świę­

tym obowiązku rodzicielskim. Nasu­
w a się pytanie, za co piją, n ie mając 
pracy i poborów? Znalazły w yjście - 
rodzą dzieci, by  otrzymywać na nie 
zasiłek. A otrzym aw szy pieniądze, 
po prostu je  przepijają. Przez rozpu­
stę, pijaństwo porzucają na pastwę 
losu własne dzieci.

Józek z Podbrzezia m iał szczę­
ście, że wobec jego  losu nie byli obo­
jętni obcy ludzie, zadbano o umiesz­
czenie go w  internacie. A le jak i, na­
wet najlepszy internat, zastąpi dziec­
ku matkę, o jca i dom rodzinny?

L eokadia DROZD

Ruch olimpijski
Zatwierdzono listę 

kandydatów olimpijskich
N a posiedzeniu Komitetu W yko­

naw czego N arodow ego  K om itetu  
O lim pijskiego L itw y zatw ierdzono 
listę kandydatów i członków repre­
zentacji Litwy w  indywidualnych let­
nich dyscyplinach olimpijskich. Ogó­
łem  na liście są  74 nazwiska.'

L istę zgłosiła Rada Przygotowa­
nia Sportowców Litwy (RPSL) i Ko­
misja Letnich Olimpijskich Dyscyplin 
Sportowych NKO l Litwy. Przewod­
niczący RPSL A lgirdas Raslanas po­
w iedział, że w  roku następnym  na 
potrzeby tej reprezentacji olimpijskiej 
są niezbędne prawie 4,9 m in litów, 
włączając w yżywienie, w yposażenie, 
ubezpieczenie społeczna i rozchody 
n a  Zawody. T renerzy  postu low ali 
sum ę 10,2 m in litów. N ajw ięcej bę­
dzie kosztowało przygotow anie ko­
larzy - 1,4 m in litów ' praw ie po 1 min 
w y n io są  p o trze b y  lek k o a tle tó w  i 
w ioślarzy.

Zgodnie z  wynikam i osiągnięty­
mi w roku bieżącym , sportowcy zo­
s tali podzie len i n a  trzy  grupy. Do 
pierwszej zakwalifikowano 12 najlep­
szych  zawodników, którzy zostali w  
1997 roku m edalistam i m istrzostw  
Europy lub w eszli do pierwszej szóst­
ki m istrzostw  świata. W śród nich są  
m istrzow ie św iata i m eda liści m i­
strzostw  - żeglarz R . Sziugżdinis, lek- 

. koatleta V. A lekna, pięcioboista A. 
Zadnieproyskis, lekkoatletka R. Na- 
zaroviene i inni. N a drugiej liście figu­
ruje 25 sportowców, a na trzeciej |g  
37. Jak pow iedział A. Raslanas, nie­
którzy ze sportow ców  s ą  wciągnięci 
na listę  nieco zaliczkowo,^.ponieważ 
do przekroczenia ustalonych norm im  
brakowało zupełnie niewiele lub mieli 
o b iek ty w n e -p rz y czy n y , k tó re  n ie  
pozw oliły im  tego osiągnąć.

Dla dwunastki najlepszych spor­
tow ców  Fundusz O lim pijski Litwy, 
zgodnie z  program em  środków „Syd- 
ney’2000”, będzie w ypłacał po 1250 
litów  m iesięcznie na w yżywienie, 25 
innym  sportow com  w ypłaci się  po 
1000  litów miesięcznie, a jeszcze sied­
m iu - po  850 litów  m iesięcznie. 21 
trenerów reprezentacji oraz personel 
pom ocniczy o trzym a po 650 litów  
miesięcznie.

“ N a posiedzeniu Kom itetu W yko­
n aw czego  z a tw ie rd z o n o  p ro g ram  
działalności NKOl Litwy na 1998 rok. 
D oroczną sesję Zgrom adzenia Ogól­
nego  N K O l L itw y  postan o w io n o  
zw ołać 23 stycznia 1998 roku.

Na posiedzeniu uchw alono, aby 
od 1 grudnia br. przyznać em erytury 
(albo stałe zasiłki) drugiego stopnia w 
rozm iarze trzech M PU uczestnikom 
olimpiad M odestasowi Paulauskaso- 
wi, Kławdii Kożenkowej, Aryydaso-

wi Juozaitisowi, VytautasowiBinL
sowi, Aldonie Neneniene, Antan* ■-----
wi Vaupszasowi, Vytautasowi gT" 
disowi, Juozasowi Jagelaviczius<ty. I 
G enovaite Ramoszkiene. 11 I .

M.b I
K o s z y k ó w k a

Reprezentanci Litwy 
rozpoczęli od porażki
W c zo ra j w  w ileńsk im  Pałac* l  

-S p o rtu  odbył się pierwszy mecz cli 1' 
m inacyjny do mistrzostw Europy i  L 
koszyków ce m ężczyzn w  grupie]) | 
R eprezentacja 'L itw y podejmowała l  
drużynę narodow ą Bośni i Herccgo. i 
winy. D rużynę litew ską jej k a p iu „ D  
Arturas Kam iszovasw yprow adziły > 
park ie t w  następującym  składzie; L 
o b ro ń cy  T om as P aczesas , Dariuś i  
Maskoliunas, Darius Lukminas, Dai- 
nius Adom aitis, napastnicy Saulius I  
Sztombergas, M indaugas Żukauskas I 
V irginijus Praszkeviczius, obrotowi 1 
G intaras Einikis i Eurelijus Żukau- ! 
skas.

Spotkanie po zaciętej i  wyrów- 1 
nancj w a lce w ygrali goście 69:66 
(37:39)

W  innych spotkaniach tej grupy 
Chorwacja grała z  Estonią, a  Islandia 

^z Holandią.
M . PIASECKI

Ultratriathlon
Po raz czw arty- drugi
W  M eksyku dobiegły końca mi­

strzostw a św iata w  ultratriathlonie. 
30 zawodników miało do pokonania 
dziesięciokrotnie dłuższy dystans niż 
w  triathlonie klasycznym. Musieli oni 
przepłynąć 3  8  km, na rowerze poko­
nać 1800 km  oraz przebiec 422 km.

M istrzem  św iata został zamiesz­
kały  w  M eksyku F rancuz Fabrice 
Luca, który dystans ukończył w  cią- • 
gu 8 dób, 54 min. 3 sek. Litewski za­
wodnik Vidmantas Urbonas z  Ponie- 

. w ieża ju ż  po  raz czw arty zdobywa 
w icem istrzostw o św iata. Tym  razem 

: on przez długi czas był liderem za­
wodów, jednakże na finiszu ustąpił 
F ran c u zo w i. C zas  .3 9 -le tn ieg o  V. 
Urbonasa 8  dób, 3 godz. 14 mm. 43 
sek. Trzecie miejsce zajął ubiegłorocz­
ny zw ycięzca mistrzostw  Czech Ja­
rosław  Paw ełka - 8  dób, 5 godz. 10 
min. 40  sek.

In f. wŁ
Piłka nożna y

Puchar UEFA
W e w torek  rozegrano pierw sze 

m ecze 1 /8  finału piłkarskiego Pucha­
ru UEFA. Słabo w ystąpiły  zespoły 
niem ieckie. K lub K arlsruber SC zre­
m isow ał bezbram kowo z  moskiew­
skim  Spartakiem i m a słabe szanse w 
spo tkan iu  rew anżow ym . R ów nież 
bezbram kowy w ynik zanotowali pił­
karze S chalke 04  Gelsenkirchen w 
w yjazdowym  m eczu z  portugalskim 
Sportingiem Braga. Piłkarze VfL Bo­
chum  prow adzili ju ż  2 :0  w  meczu z  
A jaxem  w  A m sterdam ie, jednakże 
później przepuścili aż cztery bramki 
i przegrali 2:4. ■

NA Z D JĘ C IU : pojedynek  p iłkarzy  Bochum  i A jaxu.

Bukareszteńska Steaua pokonała 
minimalnie 2:1 klub Aston Villa Bir­
mingham. Francuski Racing Strasburg 
pokonał niespodziewanie Inter M e­
diolan 2:0, a inny klub włoski Lazio 
R zym  z  tak im  sam ym  w ynik iem  
wygrał w  Wiedniu z Rapidem. Po za-

ciętym -pojedynku Croatia Zagrzeb 
zremisowała 1:1 z Atletico Madryt. 
Holenderski klub Twente Enschede 
ustąpił 0:1  francuskiemu zespołowi 
AJ Auxerre.

M ecze rewanżowe odbędą się 9 
grudnia. Inf. WI.
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: „Chryste, .: 
króluj, 

Chryste,
:zw ycięża j” ..! i

Ostatni akord roku kościelnego, *
! niedziela Chrystusa Króla. Jak w  każ- •
; dg symfonii jest najgłośniejszy, najpięk- ’ 
.'nicjszy. Cały rok liturgiczny obracają- • 
!cy sięwokół swego centrum Chrystusa • 
'Pana... Dana była kolejna szansa zb li-I 
»żaiiasiędo Niego, zespolenia sięzN im , \  
►kolejną okazja, by w  sposób świadomy, • 

la k  właśnie -  świadomy, dojrzały obrać * 
•Chrystusa na Pana i Króla swego ży-* 
•da. „PizyjdźKrólestwo Twoje...” , co- •
] dziennie i to po kilka razy. „N azywacie * 
*mnie Królem a nie chcecie mi służyć,• 
i nazywacie mnie radością a  jesteście * 
.'smutni, nazywacie mnie Panem a  słu- • 
'życie i hołdujecie własnym zachcian-*
. kom”(zliturgii niedzieli Chrystusa Kró- •
! la). Jak ongiś skarżył się wobec swoich l 
;pnyjaciół i otoczenia A syż św. Franci- * 
■szełc „słowa, słowa, ja  też wierzyłem • 
i kiedyś w  słowa”. i
• A jednak Chrystus Królem! K ró- * 
'Jera wśród całej plejady  potęgi i k ró -  • 
llestw, które uległy zag ładzie i popa-1  
•dły w niepamięć. U padł R zym , k tó- • 
•ry zrównał Z z ie m ią  Je ro z o lim ę . * 
i Rozpadł się zbudow any na m order-1 
jstwach i kłamstwie rzekom o niezw y- • 
•ciężony Związek Radziecki. Chrystus •
J  Jego prawda stale żyje, wraca n a  w y- * 
jjałowione religijne tereny i ludzkie • 
•serca. Bez głośnych haseł po litycz-I 
Inych, bez kam panii przedw yborczej, * 
•poprostu: „Je że li ch c e sz ? ”  Jeżeli*  
•chcesz, by twoje m yśli, słow a, uczyń- • 
|ki, całe twe życie było wypełnione* 
|dobrem, jeżeli chcesz się  stać narzę-» 
•dziem w  rękach  C h ry stu sa  K róla ,*
! uwierz Mu, zaufaj M u. Człowiek, nie- * 
•stety, ciągle podejrzewa, że  staw iąc w  •
• życiu wszystko na Chrystusa, na J e g o !

*VWÓ!estwo, coś m u wów czas ubędzie, •
|traktuje B oga w  swój. sposób  jako*  
•^złodzieja” , który ukradkiem  chce go *
)okraść, pozbawić czegoś, co mu się*
| wżyciu należy. Chciałbym  przepro- • I 
•wadzić sondaż w śród tych, którzy sta- *, 
.wiali w życiu  na m o ca rz^ teg o św ia - * I 
l ^  ną mamonę. A  także wśród, tych, *
• którzy codziennie na nowo wybierali *1 
^Chrystusa. Odpow iedź dajcie sam i... *
| To jes t program  całości naszego • 
•zyciachrześcijańskiego. .Jes teś  Kró-*
! lc m ^  njeważne, czy  życ ie  niesie za • 
l^bąosiągnięcia, czy  porażki, starość I 
•®y śmierć - jesteś Królemil Żyć po *
! cfaześcijańsku, tonie znaczy wypełniać •
| pewńe-obowiązki wynikające z  przy-1  
•°ależności do jakiegoś „stowarzyszę- * 
!niareligijnego” czy harcerstw a. Ale* 
jto cała-walka o to, aby każdą nasza!
.*nyśl, każde nasze pragnienie, każde* 
‘Poruszenie naszego serca należało do  *
, °ga i tylko do Boga! *
• Im to doskonalej czynimy, tym  •

nasze zyskuje pełniejszy sens i * 
•Pełniejszą wartość. Każde nasze ży -I 
•c,e* bogate czy biedne, sław ne czy* 
|  zapomniane, usłane różam i czy cier- * 
| lem-1 kiedy to  czynimy, Jezus je s t!  
•Oczywiście naszym  Królem,-W na-* 
*®2ej miłości, by nie była egoizmem , * 
| ' ecz poświęceniem w  naszym  życiu, I 
•°y nie karleniem, lecz wzrostem , w* 
Inszej śmierci, by n ie była rozpaczą, • 
;lecz nadzieją. *
• ks. M irosław  B A L C E W IC Z * 
i 1  Kapelan Naczelny ZHPnL •

Nasz 20 numer!

W s z y s tk o  s ię  ro z p o c z ę ło  n a  „ p o c z ą tk u  p o c z ą t­
k ó w ” , g d y  p ie r w s z y  P r z e w o d n ic z ą c y  Z H P n L  p. 
W a le ry  T a n k ie w ic z  z a in ic jo w a ł  w y d a w a n ie  „W i­
le ń s k ie j  G a z e ty  H a r c e r s k i e j ”  j a k o  d o d a tk u  d o  
„ Z n a d  W il i i” .

T o  b y ło  c o ś  noW ego! N ie w ie lu  z ń a s  zd a w ało  so ­
b ie  sp ra w ę  z  p o trz e b y  g a z e ty  d la  h a rcerzy , a n i ce lo ­
w o śc i w ło ż o n e g o  w y s iłk u  w  w y d a n ie  4 -s tro n ico w eg o  
p ism a . Z d aw ało  s ię , ż e  to  c o  w id z im y  n a  p ap ie rze , 
sa m b  p rz y sz ło  d o  R ed ak c ji i u ło ży ło  s ię  n a  stron ie.

U k a z a ły  s i ę  trz y _ n u m e ry  i n a s tę p n ie . . .  c is z a  aż  
d o  k w ie tn ia  19 9 3  r o k u . W ó w c z a s  to  p o d  r e d a k c ją  
d h  M a r iu s z a  G a s z to ła  u k a z a ł  s i ę  P IE R W S Z Y  n u ­
m e r  „ W G H ” . R e d a k c ja  w  s ło w ie  w s tę p n y m  d o  
C z y te ln ik a  in fo rm o w a ła , ż e ,.s ta w ia  so b ie  trz y  ce le : 
IN F O R M O W A Ć , B A W IĆ  i U C Z Y Ć ” .

P o c z ą tk i  s ą  z a z w y c z a j  tru d n e . C z ło w ie k  b łą ­
d z i  w  la b i r y n ta c h  ż y c ia  p o s z u k u ją c  p ra w d y  i z a ­
d a je  p y ta n ie  c z y  to  m a  s e n s ?  T a k  sa m o  g a z e ta . 
P rz e ż y w a  s w o je  w z lo ty  i u p a d k i. J e d e n  n u m e r  j e s t  
c ie k a w s z y , in n y  m n ie j  -  o c e n ia  C z y te ln ik .

P ra w ie  o d  r o k u  „ W ile ń s k a  G a z e ta  H a rc e r s k a ”  
u k a z u je  s i ę  s y s te m a ty c z n ie ,  z a z w y c z a j  w  o s ta tn i  
c z w a r te k  m ie s ią c a .  U k a z a n ie  s ię  k o le jn e g o  n u ­
m e ru  w y w o łu je  ró ż n e  r e a k c je  w ś ró d  n a s z y c h  o d ­
b io rc ó w . J e d n i  n a s  k a r c ą ,  in n i  c h w a lą ,  a le  m y  
w c ią ż  k ro c z y m y  d a le j .  M iło  j e s t  u s ły s z e ć  s ło w a  
p o c ie c h y , n i e  z a w s z e  p rz y je m n ie  - k ry ty k i, s z c z e ­
g ó ln ie  te j  n ie u z a s a d n io n e j .  A le - je d n a k  n a jw a ż ­
n ie js z e ,  ż e  s ię  o  n a s  m ó w i, tz n . ż e  j e s te ś m y  p o ­
t rz e b n i  i c z y ta n i .  P o d b u d o w u je  n a s  t o  i ,z a ł a d o ­
w u je  a k u m u la to ry ” .

N a jc ie k a w sz y  j e s t  c z a s  p rz y g o to w a n ia  n a s tę p ­
n e g o  n u m e ru . W s p ó ln e  sp o tk a n ia ,  o m a w ia n ie , co  
s ię  z n a jd z ie  n a  s tro n a c h , p o d z ia ł  z a d a ń  - to  c z a s  
g łę b s z e g o  p o z n a w a n ia  s ie b ie  i k o le g i o ra z  c z a s  
d a w a n ia , d z ie le n ia  s ię  z  in n y m i.

N ie  b ę d z ie  d z iś  t ra d y c y jn e g o  to r tu  z  p ło n ą c y ­
m i św ie c z k a m i, a n i  g ło ś n e g o  „ H u rra ”  i „ S to  la t”  
w  d n iu  u k a z a n ia  s ię  ju b i le u s z o w e g o  n u m e ru . G a ­
z e ty , a le  n a jw a ż n ie js z e ,  ż e  t r a f ia  d o  C ie b ie  2 0  
N U M E R  „ W G H ” ! F o t. M .P .

... tylko jeden raz odwiedzamy świat...”!
...i zn a jd ź m y  tro c h ę  cz asu  na 

i t o ,  b y  b y ć  sz c zęś liw y m i, b o  d ano  
■nam  cz as ,-żebyśm y tań c zy li, śp ie- 
■w ali, m y ś le li. . .  i  k ie d y  n ad e jd z ie  
in a s z a  c h w ila  ro z s ta n ia  z  lu d zk o - , 
i ś c ią ,  b ęd z ie m y  m o g li u m rze ć  ze
■ sp o k o jn ą  m y ś lą , że  cz asu  tego  n ie  
" z m a rn o w a liśm y  i n ie  ż y liśm y  ty l- 
ik o  d la  s ie b ie .U m ie ra ją c , n a  pew -
■ n o  k ażd y  c h c e , ż e b y  o  n im  pam ię- 
j tafio  i d la teg o  k re w n i p ie lę g n u ją  
atę  p a m ię ć  i s ta ra ją  s ię  j ą  p rzek a-
■ zy w ać  innym .
1 K ażdy  uw aża za sw ój obow ią- 
,z e k  w  dn iu  1-e g o  listopada odw ie- 
id z ić  g ro b y  b lisk ic h  i zn a jo m y c h , 
■zapalić na g ro b ie  św iec zk ę , d a ją - 
J c ą  b lad e  św ia tło : S ą  g ro b y  op u sz- 
■czone p rz ez  w sz y s tk ic h  i n ic  n i- 
■kogo n ie  obchodzące. D obrze w ie- 
■my o n ich , ty lk o  w  żad en  sposób

nie  p rz y czy n ia m y  s ię  do  tego , aże­
by  n ie  za n ik ł po  n ich  ś lad , bo  to 
n ie  nasi. Jed n a k  s ą  lu d z ie , k tórym  
za leży  na tym ; b y  p rz y  pom nikach  
ludzi z a słu ż o n y ch  z a p ło n ę ły  z n i­
cze . T ak ich  g ro b ó w  m am y w iele , 
ty lk o  m ało  o  n ich  w iem y.

S ta ło  s ię  ju ż  p raw ie  trad y c ją , 
ż e  u c z n io w ie  s z k ó ł  p o ls k ic h  
sp rz ą ta ją  s ta re  cm en ta rze . A m b a­
sad a  po lska  y fundow ała  zn ic ze  n a  
g ro b y  po leg ły ch  żo łn ierzy , a za ję­
li s ię  tym  harcerze . -

J a k  co  ro k u  w  d n iu  1-ego i 
1 1-e g o  lis to p a d a  h a rc e rz e  p ełn ili 
w a r t ę  h o n o r o w ą  p r z y  p ły c i e  
„M a tk a  i S erc e  S y n a” n a  cm e n ta ­
rzu  R ossa. P rze w aż n ie  ta k ą  w a r­
tę  m o g ą  p e łn ić  ha rce rze , k tó rzy  
za s łu ż y li na to . S to jąc  na b ac z­
no ść  n ie  o d cz u w ała m  zim n a , ty l­

ko  d u m ę i h o n o r, że  m ogę oddać  
cześć  cz łow iekow i tak  w ie lk iem u  i 
- Jó ze fo w i P iłsu d sk iem u . i

T ra fiły  s ię  i tak ie  drużyny, w  1 
któ ry ch  trze b a  b y ło  p ro sić , ż e b y , 
s ię  k to ś  z ja w ił na R ossie . W styd , i 
Z a  o b s taw ę  w art o d p o w ie d z ia ln y 1 
by ł dh  P aw eł Ż eb ie ło w icz . Z d a - ,  
n iem  w ielu  w szy stk o  p rz eb ieg a ło  i 
norm alnie'. N ie  ty lko  na R ossie w  • 
tych  dn iach  coś s ię  dzia ło . Z  rana  J 
z  W ilna w yruszy ł patro l h arcerzy  ( 
n a .c m e n ta r z e  d o  re jo n ó w . N a i 
cm en ta rzu  w o jskow ym  na A n to - 1 
kołu  am basada złoży ła  kw iaty, a , 
harcerze  rozpala li zn icze  i w ów - • 
czas przyszło  m i do głow y, że  g a - 1 
sn ą  o n e  tak  sam o ja k  n iek tó re na- j 
sze  nadz ie je , k tó re  należy  r o z p a - ■ 
lać  w c iąż i w ciąż... *

G . S ."
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W  paźd ziern ik u  Naczelnictwo 
powołało Kwatery Główne. W  skład 
Kwatery Głównej Harcerek weszły: 
dh Julia Rus, dh Beata Jaświn, dh 
Jadw iga Iijgielewicz, dh Irena Ka- 
zim ierewicz, dh Bożena M ilinkie- 
w icz, -dh A ndżelika Puzanowa, dh 
Regina Sawicka, do Kwatery Głów­
nej H arcerzy: dh M arian Mirzojan, 
dh Andrzej Rus, dh Jarosław Tumas, 
dh Paw eł Żebiełow icz.

25-27  p a ź d z ie r n ik a  - biw ak 
Kwatery Głównej Harcerek ZHPnL.

1 l isto p a d a  - rozpoczęto akcję 
„ Z n ic z e ” . Z a p a lo n o  z n ic z e  na 
Cmentarzu A ntokolskim , na Rossie 
i n a  w ie lu  cm en tarzach  na całej 
W ileńszczyźnie. Służbę wartowni­
cz ą  na Rossie pełnili druhny i dru­
how ie pod kierownictwem dh Pawła 
Żebiełów icza.

W  listopadzie  W ileńska Kuria 
B iskupia zatw ierdziła na Kapelana 
N aczelnego ZH PnL ks. M irosław a 
B alcewicza.

7.-8 listopada - gościliśmy hm. 
Barbarę Panek - Strzałkowską, huf­
cow ą Hufca Mrągowo ZHP, który się 
opiekuje wojdacką gromadą zuchową

8  l istopada - posiedzenie Zarzą­
du. Z ostała pow ołanaK om isja ds. | 
z im ow isk w  składzie: dh Krystyna 
D ow giało, dh Zbigniew Piotrowski, 
dh K rzysztofZacharew icz.

10-11 listopada - „Sztafeta Nie­
podległości” zorganizow ana przez 
niezarejestrow any „Hufiec M aryi” .

21-23 listo p ad a - odbył się  ko- 
[lejny ju ż  „Rajd Niepodległości” zor­
ganizow any przez 1 W DH „Trop”.

22 lis to p a d a  - N aczeln iczka 
Harcerek dh K rystyna Dowgiało i 
kierow nik Rady D rużynowych dh 
Zyta K ołosżewska uczestniczyły w 
konferencji programowo-metodycz- 
nej „Sadźm y róże 2” Organizacji 
H arcerekŻ H R  w  Gdyni.

C o  b ę d z i e :
29 listopada - świętujem y an- 

drzejki razem z rodzicami!
6-7 g ru d n ia  - odprawa komen­

dantów zimowisk.
11 g ru d n ia  - Rada Drużyno­

wych.
13-14 g ru d n ia  - zatwierdzanie 

zimowisk.

drzej Rus*.
13 lis to p a d a  - Rada Drużyno­

wych. Podsumow ano imprezy, któ­
re odbyły się w październiku i listo­
padzie oraz om awiano najbliższe.

16 listo p ad a - w  Szkole Śred-i 
niej im. Jana Paw ła II odbył się II 
Festiw al Piosenki Harcerskiej. Za 
spraw ną-organizację brawa należą 
s ię  6  WDH „Stokrotki".

11 listo p a d a  - finał akcji „Zni­
cze” . Znów  zapłonęły -świeczki na 
cm entarzach i znów  postawne po­
stacie harcerzy w  mundurach cieszy­
ły  oko odw iedzających Rossę.

11 lis to p a d a  - państwow a Rada 
ds. m łodzieży organizowała w  Sej­
m ie dzień inicjatywy młodzieżowej. 
N asz  Z w iązek  reprezentow ali dh 
A lina K orw in-Piotrow ska i dh An-
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■ Co Ci się kojarzy j 
I z Kołem Przyjaciół I 
: Harcerstwa? :

P o p ro s i l iś m y  f u n k c y jn y c h ( 
i  Z H P nL  o odpow iedź na pow yższe, 
i py tan ie, lecz, niestety, nie udało  się i 
'n a m  uzyskać w yczerpujących  od - 1 
jp o w ie d z i.  Z a m ie s z c z a m y  n i e j  
i w szystk ie w ypow iedzi, g dyż n ie - , 
i  k tó re  były z b y t sk rom ne, np . „n ie ś  
1 w iem ” . 1

O statn io  tro ch ę  w rzało  w n a-J  
a szym Zw iązku n a  te m a t reak tyw o- a 
i w an ia Kół P rzy jac ió ł H a rce rs tw a, i 
1 J e d n a k  wypow iedzi, k tó re  nam  s ię 1 
|  udało usłyszeć, m ów ią, że sam i ta k j-  
i  nap raw d ę  do końca  n ie wiem y, o  |  
i  co chodzi... ■
i >
i dh  Ju lia  D aszkiew icz i
■ 1 W D H  „W ilia  -  ■

B łękitna Jedynka**
a - je s t  to koło przyjaciół starszych ,
■ od harcerzy - rodzice. Pom agają i i  
1 wspierają, pom agają załatwić to, cze- 1 
Jgo  nie m ogą załatw ić harcerze. N ie j  
,  każda 2 0 -letnia osoba może dojść do |
■ czegoś sama. i
1 d h  R o b e rt S iro jć  1
J M Z H  „Sokoły”
a - s ą  to  różne osoby, które byw ają |
i z  harcerzami, uczestniczą w  niektó- a
■ rych zbiórkach, biw akach, obozach , 1 
J zlotach... Pomagają, wspierają, orga- J 
,n izu ją  np. przyjęcia, św ięta dla je d -a i 
i  nostek harcerskich. i
1 dh  I re n a  K azim ierew icz 1

5 W D H  im . K rólow ej J a d w ig i ! 
i - p rzede w szystk im  z  ludźm i, |
■ którzy w yszli z harcerstw a. Prow a-a 
1 dząjuż nieco inny styl życia, ale m ają1 
|  przyjaciół harcerzy.
i  dh  B ożena M ilink iew icz B
i  9 W D H  „V ia to r”  im . S t  K a rd . i
1 W yszyńskiego 1

- z  przyjaciółkami harcerzy. Tzn. J 
i  są  to osoby, które sym patyzują z id eąB 
■harcerską, naw et jak o ś w sp iera ją ,!
1 niekoniecznie m aterialnie. S ą  to  oso - 1 
jb y  b liskie harcerstw u, bo nie każdy J 
gdorosły rozumie, co  to je s t harcer- ■ 
astwo. ■
1 d h  B eata  Jaśw in  v 1

S zD H  „ B u r z a ”  im . k s .  b s .J  
i  W .B andurskiego i
a - przede w szystkim  s ą  to ludzie, a
■ którzy wiedzą, co to je s t harcerstw o, i  
a rozumieją, na czym  ono polega, chcą[ 
iw  czymś poc. Ze sw ej strony h arce-■ 
a rze aktywnie współpracują z K ołem  a 
■i są  zainteresow ani w  tym^ by o n o 1 
|  istniało.
■ dh  Ja ro s ła w  T um as a
a 1 W D H  „Trop** im . A . M aików - a 
1 skiego 1
|  |  to grono ludzi, które pom aga w  J
■jakiś sposób drużynie, harcerzom , i  
a Składa sięzbytych  członków (przede a 
■w szystkim ), rodziców , kolegów  | !
|  osób, które chcą pomagać.
■ dh  M ar ia  M ark iew icz  t
a 8  M D H  „P ow stańcy”  im . S z a - a
J rych  Szeregów
a - pom agają harcerzom . P rzyj a - |
a  ciele harcerzy, starają się  być razem. ■
■ dh  M arek  T ato l a
J W Z H  „O rły ”  1
i  -  z ludzi, którzy są  przyjaciółm i g
a  harcerzy i nie są  harcerzami. a  
i  Zanotował: d h  B artosz Połoński ■[ 113 WDH Im. Czarnej l
i  Trzynastki W ileńskiej a

Spróbować zmienić pasywność rodziców..!
|,Z p rz e d staw icie lem  K o ła  JPrzyjaciół H a rc e rs tw a  p a n e m  P a w łe m  R U S E M  ro z m a w ia  fro jp^Ą gata K orw ieji

J a k  rozpoczęła się P a n a  p rzy ­
ja ź ń  ź harcers tw em  ?* :

Praktycznie to rozpoczęło się  chy- 
dzięki kościołowi. W czaSie M szy 

św., gdy  chodziliśm y do K alw arii, 
zauważyłem  m łodzież, która coś ro­
biła, grupow ała się. Była to  m łodzież

z 1 W D H  „W ilia-Błękitna Jedynka’*,? 
k tó rą  w ów czas prow adziła Jan ina 
Markiewicz. W  tym samym czasie do 
tej.drużyny wstąpiła moja córka Ju­
lią! Po krótkim czasie, do harcerstwa 
wstąpił mój syn Andrzej,który przy 
drużynie „W ilia-B łękitna Jedynka” 
z a ło ż y ł m ę sk ą  d ru ż y n ę  3 'W D H 
„TROP”. Zaczęły się odbywać spo­
tkania z  rodzicami, na których rodzi­
ce bliżej zapoznawali się  z harcer­
stw em , ~z harcerską  dzia ła lnością. 
W ówczas przy drużynie „W ilia-Błę­
kitna Jedynka” zaczęło formalnie ist­
n ieć K oło  P rzy jac ió ł H arcerstw a. 
Więc bliżej zapoznałem się z  harcer­
stwem dzięki dzieciom.
’ - D o tego Koła należało-wielu ro­
dziców, którzy napraw dę aktyw nie 
działali pomagając harcerzom. Odby­
w ały  s ię  spotkania pod k ierow nic -- 
twem pana Korkucia, na któiych oma­
w iane były spraw y pom ocy harce­
rzom . Pomoc ta była najczęściej fi­
nansow a i organizacyjna. Tzn. rodzi­
ce pomagali organizować różne im­
prezy harcerskie.np. spotkania wiel­
kanocne, wigilijne. Były to najczę­
ściej spotkania zw iązane ż religią. 
K ołem  Przyjac ió ł H arcerstw a przy 
„W ilii-Błękitnej Jedynce”  kierowała 
p. W eronika Paszkowska. Koło Przy­
jaciół Harcerstwa jednak się rozpadło,

gdyż zaczęły .się psuć stosunki mię­
dzy młodzieżą z powodu'wyboru d ru ­
żynowej i praktycznie w  tym  czasie',- • 
Koło Przyjaciół Harcerstwa przerw a­
ło  sw ą działalność:

N a czym  polega P a n a  p ra c a  z 
m łodzieżą h a rc e rsk ą  ?

Sądzę, że m oja praca polega na 
wskazywaniy m łodzieży drogi, aby 
nic zbłądziła i umiała odróżnić, co jes t 
dobre, a  co złe. M oja praca polega 
rów nież  na pojednaniu  m łodzieży  
harcerskiej. M yślę, że sam a m łodzież 
m oże znaleźć ze sobą w spólny język, 
ale najgorzej, gdy dorośli zaczynają 
wskazywać, co kto m a robić. M oim 
dążeniem  je s tw ię c  pojednanie m ło­
dzieży, aby n ie była poróżniona m ię­
dzy sobą.

C zy P an  je s t zw olennikiem  tego, 
a b y  K oło  P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a  
było legalnie za re jes tro w an e?

Oczywiście, że chciałbym. Jednak 
nie je s t  łatw o to osiągnąć, gdyż by­
w ając na harcerskich konferencjach, 
zjazdach, obozach, festiw alach, za­
uważyłem dużą pasyw ność rodziców, 
którzy myślą, że oddąjąc swoje dziec­
ko do harcerstw a, oddają je  pod czy­
ją ś  opiekę i ktoś m usi się  o n ie trosz­
czyć. Jednak tak n ie jes t, gdyż har­
cerstw o to  organizacja, która teżrpo­
trzebuje pomocy, jakiegoś wsparcia ze

s trony  rodziców. Rodziców pow iiJ 
nó ciekaw ić, czym  zajm uje się icj, 
dziecko. ,M yślę -więc, że rodzice są 
bardzo pesym istycznie nastawieni! 
O fic ja ln ie ; za re jes tro w ać to  Koło 
zeb rać dużo cz łonków  będzie n a ­
p raw dę trudno. S ąd zę , że sprawę 
Koła P rzyjac ió ł H arcerstw a można 
będzie om ów ić na andrzejkach, na' 
k tó re  są  zaproszeni rodzice. Więc 
tam  w  szerszym  grobie rodziców bę- 
dzie m ożna poruszyć tę  sprawę^Trze­
ba u tw orzyć o rganizacyjną grupę, 
która będzie odpowiedzialna za spra­
w y Koła Przyjaciół H arcerstw a. Na­
leżałoby zorganizow ać spotkanie ro­
dziców  z Zarządem , kapelanem  i ra­
zem  om ów ić tę  spraw ę;./

W idzę tę pracę nie jak o  central­
ną, przy Zarządzie. Koło powinno ist­
n ieć p rzy  każdej drużynie i wówczas 
będzie lżej pracow ać. Niektórzy, 
oczyw iście, m ogą być delegowani do 
centralnej organizacji, pracy central­
nej. W ięc, m oim zdaniem , początko­
w o Koło Przyjaciół Harcerstwa po ­
w inno utworzyć się  przy każdej dru­
żynie. Z  biegiem  czasu może sięrów- 
n ież utworzyć centralne Koło Przyja­
ciół Harcerstwa, które będzie legal­
nie zarejestrowane i będzie działać.

D ziękuję za  rozm ow ę i życzę, by 
się p lan y  u d ało  w cielić w życie.

*TT 7 "  o ło  P rz y ja c ió ł H a rce r 
1^  stw a - tak  ty tu łow ane 

A  tow arzystw o n ie jedne- •
(mu k o ja rz y  s ię  z e  s tarsz y m  p ań ­
stw em , do których m łodość „sielska 
anielska”  uśm iecha s ię  ju ż  ty lko  z.7 
pożółkłych fo tografii. L udzie sen­
tym entalni. C hętn ie usiądą  raz je sz ­
c z e  p rzy  ogn isku , za n u cą  „ ja k  to  
d obrze być harcerzem ...”  i spo jrzą  
Ina m łode poko len ie  z n ieukryw a­
nym  rozrzew nieniem . I na tym  ich 
ro la s ię  kończy? N ie - pow ie jak iś  
w iększy  re a lis ta  n iż ja  -  czasam i 
jeszcze  coś „podrzucą” (czytaj: wes- 
p rzą  finansow o)...

A le  czy-rzeczyw iście harcerze 
tego  potrzebują? O w ego biernego 
przyglądania się, czasam i ty lko  ide­
alizu jącego  dzia ła lność m łodych i 
podnoszącego j ą  do najw yższej ran­
g i? O w szem , m ożna by  i odpow ie­
dzieć tw ierdząco, gdyby ow o p rzy­
glądanie się  m iało w  jak im ś stopniu 
konstruktyw ne następstw ^. Bowiem  
opinia człow ieka „ze strony” zawsze 

jjest bardziej obiek tyw na n iż  tego, 
k tó ry  trw a  w  w irz e  o ce n ia n e g o  
w ydarzenia. A  że należy  s ię  nam , 
częściej n iż tylko czasam i, upom nie­
n ie , nagana bądź też szczera ra d a  - 
trudno to  negow ać. Tak! N am , cho­
c iaż  w szechw iedzącym  i nieom yl­
nym  (p raw a m ło d o śc i w szakże!) 
w y p a d a sch y lić  to  sw o je  ro z w i­
ch rzo n e  k łęb o w isk o  m yśli p rzed  
m ądrością doświadczenia: W iem, że 
s tara  p raw da w y z ie ra  spod  ła ty  i 
-mówi to , co chcem y usłyszeć: „Do­
b re rady są  ja k  znoszone ubrania. 
N awet, gdy pasują, nie używ a s ię  ich 
chętnie” . W iem ... Ale z drugiej stro­
ny  tylko naiw ni u c z ą  s ię  na w ła ­

snych błędach. T rochę m ądrzejsi - 
na... cudzych! Skoro w ięc nam  przy­
p inają  etyk ietkę „m ądrzejszego  po ­
ko len ia” - to  bądźm y nim!

S ta tu t ZH PnL w  punktach 49-50 
u w z g lę d n ia  m o ż liw o ść  za ło żen ia  
przy drużynach bądź Z arządzie Koła 
Przyjaciół H arcerstw a. A  rzeczyw i­
stość w ręcz do tego  zachęca. Tym 
bardzej, że n ie m a żadnych zastrze-

-noczyć te rozproszone gesty, upraw ­
n iając tym  sam ym  w szystk ie dow o­
dy  .chętnej pom ocy. S ło w em - ZO R - 
GAN IZOW AĆ. ,

T aką m otyw acją k ierow ało  s ię  
za łożone 17 stycznia 1993 r. K o ło  
P rzyjac ió ł H arcerstw a. W tedy  w ła­
śn ie został w ybrany  5-osobow y za ­
rząd , m ający  koordynow ać w szelką 
działalność „rodziców  - w olontariu-

żen  co  do składu K oła i „życiorysu”  . 
jego  członków. D o przyjaciół harcer­
stw a m oże s ieb ie  za liczyć  każdy, 
kom u ideały tak  szlachetnej organi­
zacji s ą  blisk ie . K ażdy, kto słow a 
sympatii ku szarym mundurkom chce 
i potrafi w cie lić  w  konkretny czyn. I 
niew ażne, że  się  hen, kiedyś... n ie  - 
m iało  szczęścia sam em u „założyć 
m undur ij przypiąć lilijkę”..; .

Jest dziś w ielu rodziców , k tórzy 
w  ten czy  inny  sposób p rzyczynia ją 
s ię  .do funkcjonow ania drużyny, w 
której dz ia ła ją  ich dzieci. Tak czę­
sto  niedoceniane, w ręcz n iezauw a­
żalne gesty  czasam i spełn ia ją  ro lę  
„koła ratunkowego*’. Tak czy  ina­
czej, dzia ła lność m łodości by łaby 
n ie do pom yślenia bez opierania się 
na solidnych, spraw dzonych i n ie­
zaw odnych fundam entach  „trochę 
starszej m łodości” .

W ięc m oże w arto  by  było zjed-

szy” . Jednym  z  in icjatorów  pow o­
łan ia K oła był ks. D ariusz Stańczyk.

„Pom ysł by ł n a  pew no bardzo 
dobry , ty lko  z a b rak ło  nam  ludzi, 
którzy by się  tym  pow ażnie za jęli...” 
-  m ówi pani M asiew icz, członkini 
za rzą d u . W sz y stk o  s ię  ro z p ad ło , 
rozleciało ... Pozostało jedyn ie  zn ie­
chęcenie do organizacyjnych  struk­
tur, k tóre, zdaniem  rodziców , je d y ­
n ie krępow ały  „norm alną pracę” .

Z  obszernej listy kół, zw iązków i 
stowarzyszeń jedna pozycja wykreśli­
ła  s ię  s i łą  w łasnego bezsensu. N ie 
uczyniło to jednak żadnego spustoszę* 
nia. Bynajmniej. Praca, której nie udało 
się  w  swoim czasie „zorganizować”, 
nie traci na swej intensywności.
. „M o im  o b o w ią z k ie m  w o b e c  

dziec i zaw sze będz ie  s łużen ie  im 
p o m o cą  czy  n aw et radą” -  m ówi 
pani M aria, m am a Eli i Iw onki, od 
lat pochłoniętych przez harcerstw o.

O pin ie  in n y ch  rodz iców  pod  tyni 
w zględem  s ię  n ie  ró ż n ią -  J a k  trze­
ba, to pojedzicm y, zrobim y, p o m o l 
żem y. N ie  m a spraw y]” . Bo - „jak 
trze b a , to . trzeba” - podsum ow uje 
pani Janina.

N atom iast, gdy  p róbuję w yba­
dać ich  po s taw ę  n a  tem at reaktywo- 

. w a n ia  K oła, w yczuw am  ja w n ą  nie­
chęć. „To je s t  ty lko  n iepo trzebne 
zaw racanie kom uś i sobie głowy, 
pan. A ndrzej n ie  ow ija  swej opinii 
w  baw ełnę - n a  to , co  robim y dla 
sw o ich  dzieci n ie  trzeb a  żadnych 
papierów !” .

W idocznie tzw. „dzieci” s ą  po­
dobnego zdania.*Bowiem w  trakcie 
obrad  IV  Z jazdu  Z H PnL  w ysunięty 
w niosek  dotyczący  w łaśn ie reakty­
w o w a n ia  K P H  n ie  d o c z e k a ł s ię  
p rzy jęcia i do  dzisiaj czeka na sw ą 
kolfej w cien iu  kw estii, zdaniem  de­
legatów  Z jazdu , bardziej w ażnych i 
doniosłych. Cóż, cierpliw ości..^ . |  

W  takim  w ypadku kom prom i­
sem  (?), w yjściem  z  sytuacji obron­
n ą  rę k ą  (?), dogodzeniem  kom uś i 
sobie (?)..«a  na pew no w spaniałym  
pom ysłem  s ą  tegoroczne andrzejki. 
organizow ane p rzez K w aterę Głów­
n ą  H arcerek W SPÓ LN IE Z  RODZI­
C A M I. £

Zanim  w ięc dorośniem y do pod­
staw, potrafiących sprostać odpowie­
dzialności „organizow anych struk­
tur” -  zastanów m y się, czy  takowe są 
nam  w  ogóle potrzebne. B o skoro 
„zrzeszonych” i „n iezrzeszonych” 
nie rozdziela żadna „m iedza kargu- 
low a”, to  tytuł powyższej publika­
cji w ydaje się  być uzasadniony.

B ożena ŚN IE Ż K O
M ejszagoła

„R ajd , rajd , j e s i e n n y  rajd
 J tak  nuciłem  sobie, gdy wyru­
szyłem w stronę Suderwie. I co mnie 
spotkało ? W rodzy tubylcy i mróz,

| szkole odległej o paręset m e­
trów - serdecznie uśm iechnięty sze f 
bazy  w ędrow ników  - dh A ndrzej 
Rus. Szkoda, że owo grono w ędrow­
nicze było tak nieliczne. Jest to nor­
malne, że nie każdy je s t w ędrow ni­
kiem i  nic w  tym  dziw nego, że jes t 
nas tak niewielu. Zastanawia mnie 
jeden fakt -  czyżby tak ie pojęcie jak  
wędrowniczka ma w ZHPnL sens,

bo jed n a druhna - Bożena M ilinkie­
w icz n ie  zm ieni sytuacji.

A le nie nia tego złego, c g  by  nie 
w yszło na dobre. C iepła herbatka 
podniosła hum or i kto m iał ochotę 
na w ybryki, w yżył s ię  na papierze 
(zostaw iliśm y dzieciom  z  Suderw ie 
w y s taw ę  p ra c  h a rc e rsk o -m a la r -  
skich), inni zaś dyskutow ali w  b la­
sku św iec na aktualne tematy.

R ano, gdy w yjrzałem  za  okno, 
u św iadom iłem  sob ie, że ju ż  je s t  
ZIM A ! Sprzątanko, śniadanko, od­

p raw a p atro li, pożegnanko z  A n­
drzejem , okrzyki: „Zobaczym y się 
w  Trokach!”  i hejże na trasę.

N asz  patro l spenetrow ał w ieś 
K lew iny i ju ż  stoim y ńa drodze wio­
dącej z Suderw ie do W ilna. M am y 
szczęście, bo chw ilę później siedzi­
m y w  sam ochodzie i m kniem y ku 
celowi.

Troki. Dzielim y się wrażeniami. 
K toś jechał pociągiem , trzech chło­
paków odw iedziło ... K o w n o ! S ą  też 
i zm ęczone patrole harcerzy i har­

cerek , k tórzy  rozpoczęli sw ą  w ę­
drów kę w  Rudziszkach.

T u s ię  kończyła idy lla , a  zaczę­
ła  s ię  nuda. K toś gra ł w  kosza, k toś 
leża ł w  k ąc ie , k toś z  kim ś rozm a­
w iał. R atow ał sy tu ac ję  Q uiz, ro ­
dem  z  LN K , pod ty tu łem  „T aip  ir 
N e” . N a jlepsi - dh W aluś i dh W ie­
sia. R ajdow y ape l bez kom endan­
ta, ale  za  go kom inek  z p rzew od­
niczącym , k tóry  w szędzie i zaw sze 
s tara  s ię  być obecny o raz  n ap ra­
w iać to , co  zep su li inni. A le ko ­
m inek  s ię  udał.

W ątp ię , czy to  by ła  w artośc io ­
w a im preza . P o czą tek  b y ł o b ie ­

cu jący. C iekaw e za jęc ia  w  obu ba 
zach; S uderw ie i R udziszkach , ale  
k o m p le tn a  k lap a  w  T ro k ach . To 
je s t  d ługi tem at n a  konto  tego, co 
harcerze  m u szą  ro b ić , a czego  nie. 
Z azw yczaj a lb o  p rz ece n ia ją  nas, 
albo niedoceniają. Bo harcerz (w ę­
d row nik ), to  n ie pasyw ne dziecko, 
k tó re  b ęd z ie  siedzieć  i s ię  nudzić. 
O cena: s łaby  ra jd , w ięc m oże w ar­
to  p o w ró c ić  do  źró d eł, odnaleźć 
d u ch a z  im p re z  p o p rz ed n ich  i... 
m ieć n ad z ie ję . Z atem , za  rok  na 
trasie!

R o b ert 
9  W D H ..Szlak"



Grupa
młodszoharcerska

I miejsce - 8 MDH „Po­
wstańcy”

II  m iejsce - 9 WDH 
„Viator” i 4 WDH „Trop”

III  m iejsce - 2 RDH 
„W łóczykije” i 3 WDH 
„Trop”

Grupa
starszoharcerska
I miejsce - „ Od 17 do 

20”

II miejsce - SzDH „Bu­
rza”

III miejsce - 5 WDH im. 
Królowej Jadwigi

Piosenka co harcerskie serce ma
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przeważnie na gitarze, co oznacza, że 
wzrosła chęć harcerzy uczestniczenia 
w  imprezach harcerskich.

Mimo niektórych niedociągnięć, 
w szyscy uczestnicy Festiw alu spi­
sali się w  m iarę dobrze. Płynęły coraz 
inne, raz smutne* raz wesołe piosen­
ki, przy akompaniamencie gitary, pia­
nina, a nawet grzechotek. Trudno było 
w ytypow ać zwycięzców. W szyscy 
z  niecierpliwością oczekiwali wyni­
ków. A ż wreszcie jurorzy ogłosili wer­
d y k t.. W  grupie młodszo harcerski ej 
szala zwycięstwa przechyliła się na 
stronę 8  Mejszagolskiej DH -rek „Po­
wstańcy”, w  grupie starszoharcerskięj 
pełne zwycięstwo odniósł zespół „Od 
17 do 20”, którego skład stanowili 
harcerze starsi. Zespół ten, jak  po­
wiedział dh Adam Błaszkiewicz, wy­
kazał się najlepiej i najbardziej harcer­
sko  na tym  Festiw alu. Zwycięzcy 
otrzymali nagrody, a  pozostali satys­
fakcję z udziału w  Festiwalu.

N a zakończenie, przy dwóch pło­
nących świecach, które symbolizowa-r 
ły drugie urodziny Festiwalu Piosen­
ki Harcerskiej, zaśpiewaliśmy bardzo 
znaną i łubianą piosenkę „Boba Mor- 
ta” . W  trakcie wykonywania tej pio­
senki dh Zygmunt tańczył z dużą za- 
palczyw ością i ciągle wykrzykiwał 
„Boba” , „M orta”. N asza harcerska 
impreza była bardzo udana i wesoła...

Skończył się ju ż  II Festiwal Pio­
senki Harcerskiej, a  w naszym sercu 
nadal brzmią stare harcerskie melodie, 
w  pamięci zaś pozostały tylko wspo­
mnienia i nadzieja, że znowu się spo­
tkam y ju ż  na kolejnym  festiwalu. 

TCorzystając z  okaz ji, w im ieniu 
wszystkich harcerzy i harcerek, ser­
decznie dziękuję 6  WDH „Stokrotki”, 
która była głównym organizatorem 
tego Festiwalu i poprowadziła tę im­
prezę.

Agata KO RW IEL trop.
9 WDH „Viator” 

Fot. M .Pnluszkiewicz

piosenka -  je s t radością naszego 
! H  jest źródłem, które nigdy nie 
wyschnie. Dodaje nam  otuchy, pod­
nosi na duchu w  trudnych chw ilach 
naszego życia. Harcerzom  piosenka, 
co ma harcerskie serce, tow arzyszy 
zawsze i wszędzie.

„Na wycieczce, na biwaku 
Wszystko jedno, ja k  i gdzie, 
przytroczona do plecaka 
idzie z nami nasza pieśń  "
A więc... II F estiw al P io sen k i 

Harcerskiej odbył s ię  16 listopada br. 
w szkole im. Jana Paw ła II. N a Festi­
wal byli zaproszeni nie tylko harce­
rze, lecz rów nież rodzice, znajom i, 
koledzy, no i w szyscy C i, którzy  lu- 
biąpiękne harcerskie melodie. U dział 
wziął rów nież ze sp ó ł „N azare t” z  
Nowej Wilejki pod kierownictwem ks. 
Daniela Dzikiewicza, k tóry w ystąpił 
z piosenkami religijnym i. G łów nym  
sponsorem Festiw alu był K onsulat 
Generalny RP w  W ilnie oraz Prze­
wodniczący ZHPnL.

W skład ju ry  wchodzili: Konsul 
Generalny pan W aldemar Lipka-Chu- 
dzik, nauczycielka m uzyki szkoły ini. 
Jana Pawła II pani Waleria Błażewicz, 
dh Zygmunt 'Trzebiatowski z ZHR-u 
oraz dh Adam  Błaszkiew icz.

Drużyny uczestniczące w  Festi­
walu były podzielone na grupy m łod- 
szo-igrfarszoharcerskie. M im o, iż  b y ł 

to Festiwal Piosenki Harcerskiej w  sali 
srozbrzmiewały p io sen k i n ie  ty lko  
Harcerskie, lecz i  znanych polskich 
piosenkarzy. Podczas przerw y w  lo- 
tai i ̂ przyszykowanej przez 4  W DH 
«Trop” można było w ygrać sm aczne 
ciastka.
. N iek tó rzy  u c z estn icy  p o d czas  
Hestiwaluioprócz śp iew u w ykazali 
także swoje zdolności aktorskie. Bar­
dzo ciekawie zaprezentow ała się m ę­
ska drużyna 9 W D H  „Szlak” , gdyż 
podczas jej. w ystępu m ożna było uj­

rzeć i „leżącego baranka” [ „latającego 
m otylka” , a  naw et harcerkę rodzaju m ę­
skiego. P ubliczność zgrom adzona na 
Festiw alu niektóre śpiew ające zespoły 
nagrodziła nie tylko głośnym i oklaska­
mi i okrzykami, lecz także tupaniem nóg.

W  porów naniu z  ubiegłorocznym 
Festiw alem  w  tym  roku usłyszeli­
śm y więcej głosów m ęskich czyli 
uczestniczyło więcej drużyn -mę­
skich* a to, moim zdaniem, duże 
osiągnięcie. M am nadzieję, że na

W y różn ien i zostali:

W iesia Waluczko z  4  W DH 
„T rop”

R a f a ł  U r b a n o w i c z  z 
9 W D H  „ S z l a k ”

kolejnym  festiw alu przedstawicieli 
płci przeciwnej będzie jeszcze wię­
cej.

Zauw ażyłam  również, że w na­
szym Związku je s t coraz więcej osób 
grających na jak im ś instrum encie,
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J Wszystkie 

drogi 
prowadzą 
do Gudel

I  O pisujem y Wam biw ak, który 
(odby ł się 15-17 listopada w Gude- 
|  lach, przy lesie i rzeczce w  domu babci 
|E w c i. Tam na nas czekały harcerki,
■ które spotkały nas piosenką i wier- 
|  szem napisanym przez m łodą poetkę

Harcerki siedziały w  innym pokoju i 
o głównych sprawach harcerskich ż 
R yśkiem  rozmawiały. W ieczorem, 
przy kominku Bożka recytowała wła­
sne wiersze. Było nam w esoło, ale 
przyszedł czas snu.

Następnego dnia trwały przygo­
tow ania do Festiw alu. Porządek to 
dobra rzecz, więc w zięliśm y się  za 
sprzątanie. Wychodząc podziękowa­
liśmy za ten dom i obraliśmy kieru­
nek szkoły Jana Pawła II. M yślicie, - 
ż e  zuchy są  tylkp zuchami, - są  też

trochę harcerzami. Jeden z  punktów 
Prawa Zuchowego mówi, że zuch jest 
odważny, w ięc na scenę w yszliśm y 
pierwsi, śpiewając piosenkę „KRAJ- 
KA” Jednak nie byliśm y do końca 
imprezy, bo ipieszyliśm y się  na po­
ciąg, na który omal s ię  nie spóźnili­
śmy. Ą  więc z  powrotem do Trok...

T ereska, Iw onka, N o rb ert, K a- 
ro lka...

T Trocka Gromada Zuchowa „Ko­
rzenie Przyjaźni”

F o t M.P.

(harcerkę).
W  domu były dwa pokoje - w  jed- 

■nym były harcerki, a  w  drugim zu- 
I  chy. Program dla nas prowadziły dwie 
I  młode i zabawne harcerki, a druh Ryś 
|  (nasz opiekun)- „patronował” harcer- 
|  kom. N a początku były różne cieka- 
I  we gry, aż przyszedł czas na kolację. 
■No, więc zjedliśmy i wróciliśm y do 
■ zabawy. Szykowaliśmy się  do II Fe­

stiwalu Piosenki Harcerskiej, bawili­
śmy się i różne figle wyrządzaliśmy.

Jesteśmy po to, by działać - 
działać razem z wami!

W  końcu października br. w  szko­
le im. Jana P aw ła II odbyła się  biwa­
kowa zbiórka Głównej Kwatery Har­
cerek, na którą się zebrały Naczelnicz­
ka dh K rystyna Dowgiało, ex - na­
czelniczka dh Alina Korwin - Piotrow­
ska, dh Julia Daszkiewicz, dh B c seńa . 
Milinkiewicz, dh Regina Sawicka, dh 
Joanna Golnis, dh Irena Kazimiere- 
wicz, Dorota Ław rynow icz oraz ni­
żej podpisana. Co żeśmy tam czyni­
ły?

O tóż, rozmawiałyśm y, naradza- 
ły śm y ^się , ża rto w ały śm y , ( ja k  i 
w szystkie harcerki) rozmyślałyśmy. * 
W  m iędzyczasie, aby n ie zm ęczyć 
naszych drogocennych skarbnic rożu- 
m u, jad łyśm y  c ią s to i  popijałyśm y 
herbatą. Po tych m iłych przerwach z 
nowymi siłami przystępowałyśm y do 
now ych w alk um ysłow ych..

Padło dużo pytań, było dużo róż­
nych odpowiedzi. B adałyśm y sytu­
ację naszego Związku. Jaki on teraz 
jest? Dlaczego je s t  tak, a nie inaczej? 
C zego  p o trze b u jem y ?  C o  n a le ż y  
zm ienić? Co odrodzić? C zym  się  kie­
row ać? Jak postępow ać? D o czego

m usim y właśnie dążyć i w  jaki spo-l 
sób osiągnąć postawione przed sobąl 
cele? A co  żeśm y uczyniły?

N ie m a ło  że śm y  naradziły* J  
przede wszystkim  postanowiły. Z aJ  
p lanow ałyśm y, na przykład, kilka 
imprez, na jed n ą  z  których (drogie 
drużynowe, na waszych plecach po­
w inna trzym ać się nasza organizacja)
- andrzejki. Tak w ięc jesteśm y , aby 
działać, a działamy, żeby zostać - być.

C hcem y być uszam i - słyszeć 
Was, w asze problemy, chęci, propo­
zycje. Chcem y być rękoma -  chcemy 
działać (oczyw iście nie bez waszej 
pom ocy). Chcem y być oczym a -  by 
biernie obserwować i n ic ani nikogo 
n ieprzeoczyć. Chcemy być rozumem
- a b y  m óc w szystko  skalkulować, 
w szystkojak najlepiej, wreszcie chce­
m y być sercem  - m achiną, która by 
w praw iała w  życie i pompowała

. Ogromną siłę  m łodości, którą posia­
dacie wy, W dobro, w  dobro wasze 
nasze.

A ndżelika PU ZA N O W A  pion, 
r '  4  WDH „TROP; 

im. Olgi Małkowskiej

££TTak wiadom o, rok kościelny 
;.-.|fnie zbiega się z  kalendarzo- 

V  wym. Przypada on bowiem 
|n a  p ie rw szą  n ie d z ie lę  A dw en tu . 
|  P ierwszym  świętem , które poprze- 
-d z a  rok liturgiczny je s t uroczystość 
•  św. Andrzeja. B ył on  jednym  z 12 
|  A posto łów , k tó ry  ja k o  p ie rw szy  
|  uznał w  Chrystusie Mesjasza. B y gło-
■ sic nowąnaukę udał się do Azji Mniej­
s z e j ,  do Scytów i G recji,,gdzie też 
|  poniósł śmierć męczeńską.

7O d  •
■ A n *- 
■ d r z e ja  
| r o z p o -  
I c z y n a ł

s ię  Ad-

|O k r e s  
| p  o d - H

II czas którego nie było wesel, tańców, 
l u c z t ,  biesiad... Starsi znajdowali so- 

I  bie zajęcie, gorzej natom iast było z 
|  młodzieżą. Zawsze m iała niespokoj-

Inego ducha, była ciekawska i chciała 
I w iedzieć,co j ą  czeka jutro. Ponieważ 

|  wigilia Andrzeja była ostatnią wesołą
■ nocą, młodsi szaleli jakby  na zapas.
■ Najwięcej kłopotów miały panny, bo-
■ wiem za w szelką cenę chciały się do- 
I  w iedzieć w szystkiego, co się  tyczy  
|  subtelnej materii zamążpójścia.

Żeby poczuć prawdziwy urok tej
■ zabawy, najlepiej jes t wróżyć w  dom - 
| k u  za miastem. W iększość z nas m a 
|  babcie i dziadków mieszkających w 
■prawdziwych drewnianych chatach z. 
■dala od cywilizacji miejskiej. Więc 
|  czemu nie skorzystać z takiej okazji. 
|P o z a  tym babcia je s t już  kobietą do­
ś w ia d c z o n ą , a  nuż podsunie jak ą ś  i 
■wróżbę?

N ajbardziej popularną zabaw ą 
|b y ło  wylewanie na w odę podgrzewa­
n e g o  wosku. Różne cuda i cudeńka 
■tam się wylewały. Jednej obrączka, 
|c o  oznaczało, że pilnie musi szyko-
■ wać wyprawę. Innej kołyska - to ju ż  

hańba, bo nieślubne dziecko. Prócz

o zn a cz o n e  k rz y ży k iem . Z  cz y im  i  
imieniem kartkę wyciągnęła, ten m iał _ 

. być je j  wybranym . Jeśli była to kart-1  
ka pusta bądź z krzyżykiem  - świeci- 1  
ło  staropanieństwo lub klasztor. ,

D o naszych czasów  przetrw ała !  
w różba z  trzew ikiem . Prawda* ja k  I  
pięknie brzm i „z trzewikiem ”, a nie z |  
butem  czy drewniakiem. Przyjdźcie jj 
w ięc tego w ieczęru  w  najpiękniej- ■ 
szych trzewikach, jakie macie. W róż-1  
ba polega na tym, że  pod ścianą, na- 1  
przeciwko drzwi ustaw ią się  W sze- ■ 

-V- ^  r e g u  J
p  ^  o I
j  - 1 
n y m  a 
p a n -. •  
to f lu  |  
k a ż - 1  
d e j  
p a n

WROZBA 
Z TRZEWICZKIEM

Natalia Kukulska

ny, a potem  dostawia się przed nim  |  
drugi pantofel z  tej samej pary, po- 1  
jem  znow u pierw szy, za nim  d ru g i .  
itd., aż pantofle „dojdą do progu” . Na |  
ślubnym kobiercu stanie pierw sza ta  |  
dziewczyna, której pantofel pierw szy j  
przekroczył próg.

Do następnej zabawy' potrzebna ■. 
je s t m iska z  wodą, dwie łódeczki za- | l  
im prow izow ane z  łup iny  orzecha , | |  
p la s tik o w ej pokryw eczki. W  tych  fi 
łódeczkach puszcza się na w odę dwie I .  
świece przebrane za chłopca i dziew- | l  
czynę. Mąci się  wodę, by łódki p o - 1 | 
p ły n n y  i obserwuje, czy się  spotkają 11 
ze sobą, Jeśli woda uspokoi się, a  łó d -1  ! 
ki do siebie n ie dopłyną, czeka nas | i  
jeszcze rok wolności.

N ata lia  K ukulska pierw sze, suk­
cesy odniosła-już w  w ieku  7  lat, zy- - 
skuj ąc o g ó ln o p o lsk ą  p o pu larność  
w śród  dziecięcej publiczności pio­
senką C O  PO W IE TATA. N astępnie 
je j pozycję na rynku ugruntow ały al­
bum y: „N atalia” (1985), „N ajpięk­
niejsze kolędy polskie” (1990), któ- 
te  zyskały  status- Z ło tej P ły ty  oraz 
„Bajki N atalii” ( 1987), za k tórą przy­
znano je j  pierw szą w  Polsce nagrodę 
Platynow ej P ły ty .'W  październ iku  
1996  roku ponow nie pojaw iła się  na 
k ra jo w e j s c e n ie ,  b y  z a s k o c z y ć  
w szystkich pop, ftinky i acid jaźz.r  
Płyta okazała się  w ielkim  sukcesem  
kom ercyjnym  i w  czerw cu tego  roku 
odebrała za  n ią  kolejną w  sw ojej ka­
rierze Z ło tą Płytę, sw ój ogrom ny ta­
lent potw ierdziła n a  Festiw alu Kra-; 
jó w  N ad b a łty ck ich  w  K arlsham n 
zdobyw ając w  konkursie III m iejsce 
i N agrodę Publiczności oraz na 34 
Festiw alu Piosenki Sopot’97, gdzie 
przyznano je j d ru g ą  nagrodę, a po l­

ska publiczność w yróżniła j ą  sw oją 
- nagrodą.

U lubionym  m ęskim  kw artetem  
w okalnym  N a ta lią  K uku lsk iej je s t  -- 
B O Y Z II M EN, chociaż słuchając jej 
piosenek i oglądając koncerty m ożna 
twierdzić, że ulega dużej fascynacji 

; Toni Brexton. Jednak najbardziej ceni 
mistrzów jakim i bez w ątpienia są  Ste- 
v e  W onder, Q uincy Jones i A retha 
Franklin.

< M uzyka soulow a w  przeciwień­
stw ie do  rockow ej w ym aga bardzo 
dobrego warsztatu wokalnego, który 
zdobyw a się  głów nie c iężką pracą. 
O becnie w okalistka strasznie dużo 
pracuje, do tego stopnia, że  co  jak iś 
czas m a problem y ze zdrowiem. N aj­
ważniejsze je s t to , by być dokładnym 
w  tym, co s ię  robi.

N a tegorocznym  festiwalu w  So­
pocie piosenkarka zajęła II m iejsce i 
zdobyła Nagrodę Publiczności. Pierw­
sza w iąże się  głów nie z  pieniędzm i i 
w  dużym  stopniu ze zw iększeniem

zapotrzebow ania na je j  płyty. N ato­
m iast druga św iadczy głównie o wiel­
kiej sym patii, ja k ą  daizy  j ą  publicz­
ność. O dbiorca, do którego kieruje 
sw oje piosenki, je s t w ciąż bez tożsa­
m ości, bez metryki. W ykonawczyni 
nie przepada za pracą w  studiu. Zde­
cydow anie w oli koncerty i kontakt z  
publicznością. Publiczność dla niej jest 
n a jw a ż n ie js z a . A r ty s tk a  p rz e d e  
w szystk im  lubi g rać  p rzem yślane 
koncerty, takie półtoragodzinne. Mu­
zycy, z  którymi gra koncerty, to  wy­
łącznie udziałow cy partycypujący w 
zyskach. S ą m iędzy sobą bardzo za­
przyjaźnieni i s poufal cni.

N ata lia  K ukulska ży je szybko, 
rów nocześnie gubiąc w iele rzeczy ze 
swojego życia. Rzeczy, które szkoda 
zgubić, je s t w  rzeczywistości dużo, 
ale są  takie, które warto poświęcić, 
żeby robić to, w  czym  się je s t najbar­
dziej spełnionym.

N a podstaw ie G azety M uzycz­
nej: M arle n a  K O Z Ł O W SK A

Krzy­
żówka

jz a b a w y  z  w oskiem  spalano  także 
I  papier i próbowano odgadnąć, jaka fi- 
Jgura z niego zostanie. N iekiedy do-
■ chodziło do poważnych sporów, b o - , 
■wiem jednych fantazja dopatrywała 
I  się w  danej figurze karety ślubnej, in- 
|n y c h  - kołyski.

O  północy wychodzono na dwór, 
• a  od której strony pies szczeknie, z  
|  tej kawaler się zjawi. Czasami panny
■ stały godzinami i z  niczym wracały.
■ Inne szły do stodoły, nabierały dużą 
I  wiązkę drzewa. Parzysta liczba po- 
I  lan oznaczała ślub. Liczono także de- 
Isk i w  płocie.

Mniej urodziwe oraz biedniejsze 
J  dziewczyny, które miały m niejsze 
Isz an se  na w ydanie się, raczej n ie
■ uczestniczyły w  takich zabawach. 
■W ieczorem  kład ły  pod poduszkę 
Jkartki z  imionami chłopców, puste i

w m m  ' w Ę Ę Ę m  i i
A jak  będzie mieć na imię ów przy- "i 

szły mąż? Posłuży do tego celu ta sama I! 
m iska z w odą i chłopiec-świeczka w  | l  
łódeczce. N a brzegach miski dookoła J  
przykleja się paski papieru (tak, aby 
sterczały nad w odą) Z w ypisanym i |  
m ęskimi imionami. Ustaw ia się na |  
środku m iski łódeczkę chłopca i lek- ■ 
ko porusza wodę, aby świeczka za- * 
częła płynąć. G dy dobije*do brzegu, |  
Zapali im ię przyszłego męża.

N o i wreszcie jak i on będżie?.Na 
to pytanie odpowie zabawa przypo-
m inąjąca nieco ciuciubabkę. Jednej |{  
pannie zawiązuje się oczy, reszta usta- | l  
w iwszy się w koło bierze do rąk róż- J  
ne przedmioty symbolizujące zawód l i  
lub słabostki przyszłego „ukochane- |J  
go”, np. czapkę wojskową, dyplomat- II 

l kę, łyżwę, buteleczkę leków. C iuciu-1 |

Poziomo: .
I. W  skrócie Związek Harcerstwa 

Polskiego na L itw ie.'
3 .. . .  Bałtyckie.
7. Po Przyrzeczeniu na piersi har­

cerza.
8 . Po obozie trw a duże...
10. Pozdrowienie harcerskie.
I I .  Odbywa się latem, trwa nie 

krócej niż 7 dni.
12. N iepow tarzalna, w ieczorna 

część obozu. ~
14. Torba, którą pakujemy przed 

biwakiem, obozem.

Pionowo:
1. W  sierpniu br. mieliśmy jubile­

uszow y...
2. Chwila uroczysta w  życiu każ-

babka wybiera na „ślepo”. ■ j
Andrzejki nie są  wielkim świętem. | j  

Dobrze jednak jes t przygotować coś | l  dego harcerza, 
do jedzenia. Najlepiej coś tradycyj- ! |  4. Flaga zastępu,
nego. Do stołu natomiast jes t najle- l i  5. Oznacza czystość,
piej zasiąść w  ludowym stroju. Stół | |  6 . Harcerz jes t zobowiązany pod-
przykryć lnianym obrusem, posłużyć | l  porządkowywać się. 
się naczyniem z gliny, a  jako dekora- ! |  9f § g  N aczelnik Harcerzy,
cji użyć płonące świeczki, suche bu- l i  
kiety.

Udanej zabawy!
~ ’ Justyna  K O Z Ł O W S K A j|

13. Brat harcerza.
Ułożył R o b ert S IR O JĆ  ml.

Miednicki ZH „Sokoły”
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ciedziata i przyglądała się  im . 
I !  naprawdę po to w łaśnie j ą  ż g  
ZLzobo, Więc postanow iła dobrze 

fj^iązać się z zadania. Nudno. Była 
p a r o w a n a .  N udno. C zym  bar-

Nie zaglądaj do tej koperty. Szczególnie jeśli zgubi! ją  nie twój narzeczony.

W y p a d e k  na linii życ ia
dziej przyglądała się im, tym  bardziej 
czuła się zdegustowana. Co pow ie 
Indze, która właśnie rob iła  do  niej
porozumiewawcze m iny? Ź e facet 
tót rozpaczliwie norm alny, zacho­
d y  w sam raz, nięnachalnie, bo to  

wróżyłoby niczego dobrego. Ż e 
ftcet jest higieniczny aż  do bólu, je j 
patce poświęca trochę czasu i kul­
turalnie daje do zrozum ienia, że pro­
blemy Ingi są  j e g o  p ro b lem a m i. 
Wprost uroczy. I  naw et k iedy  ser­
decznie dotyka dłoni Ingi m a gest z  
bardzo dobrego przedstawienia. Uro­
czo i nudno.

Marta w iedziała, ż e  Inga 
n ie  u w ie rzy  je j  o p o ­
w ie śc i. U z n a , ż e  za  
tymi banałami kryje się  jak a ś  zaska- 

kująca prawda, której p rzy jació łka 
chce jej zaoszczędzić. Ju tro  u siąd ą  

ogrodzie i M arta zacznie p lątać się  
cukierkowej opow ieści o  A rnol­

dzie „facecie, którego naw et je ś l i  by  
było należałoby koniecznie w y­

myślić”. - A m oże j a  je s tem  po  pro- 
zazdrosna? M oże je s tem  chora, 

kiedy patrzę na tak ą  „parę  stw orzo- 
idla sieb ie"?  M o że d la teg o  n ie  

potrafię opowiedzieć o zw yczajnym , 
sympatycznym facecie, k tó ry  zako­
chał się w  mojej przy jació łce? Tak, 

też jest praw da - M arta czuła, że  
skręca j ą z  zazdrości, k iedy patrzy  na 

nudne szczęście.
-N areszcie poznaliśm y s ię  - A r­

nold spoglądał n a  M artę  życzliw ie - 
ciągle słuchałem  opow ieści, że M ar­

to, źe M arta tam to . C iąg le  ktoś 
Ingę odwiedzał, ale to  nigdy  n ie  była 

najlepsza przyjaciółka. W ięc przy­
jechałem z In g ą  do Polsk i, żeby  po­
znać jej najbliższych.

Stopniał cały lęk
Poęzątek w rześnia, ale  restaura- 
b y ły  je s z c z e  p u s te . Z a p a d a ł 

zmierzch, było ch łodno, jac y ś  b iz­
nesmeni zajrzeli i w ycofali s ię  z  te ­
atralnego w nętrza „G iocondy” . 
-jg^iedzieli p rzy  olbrzym im  stole, 

więc A rnold układał dłonie w  tubę i 
żarfpbliwie p o k azy w ał ja k  g łośno  
musi m ów ić, żeby  M arta go zrozu­
miała.

jRodzice Ingi n ie  by li ju ż  zdener­
wowani. P rzez siedem  minionych dni 
stopniał ca ły  ich  lęk. M ężczyzna, . 
Który przyjechał z  In g ą  z  L ondynu 
nie był oszustem  w ielokro tn ie kara­
nym za w yłudzane pożyczki. N ie był 
również przem iłym , w iotkim  gitarzy­
stą, który po dw óch latach rozkosz­
nych zerw ań i pow rotów  okazał się  
homoseksualistą. Pew nego w ieczo­
ru rzucił s ię  Indze w  ram iona i w y­
płakał cały sw ój ból. R zucił go m ęż­
czyzna jeg o  ży c ia , rów nież g itarzy­
sta i to jest. napraw dę okropne. On 
sam tak bardzo chciał Ingę uszczę­
śliwić^ niestety jego  serce podpow ia­
da, że z. k ob ietam i n ie będzie m u 

[dobrze. Inga, zahim  dotarło  do niej 
I jak została potraktow ana, w zruszyła 
|s ię  bardzo i pocieszała liom oseksu- 
alnego g itarzystę , że kochanek  na 
pewno go n ie opuści.
. Arnold n ie by ł rów nież byłym  
Htórzeczonym, z  którym  spróbow ała 
raz jeszcze. - W m iłości też  niew cho- 
dzi się dw a razy do tej sam ej rzeki - 
I powtarzała M arta. Tym czasem  był 
jktoś taki, k to postanow ił w raz z  Ingą 
rozkręcić .biznes polsko-angie lsk i. 
Zaś Inga pom yliła robienie interesów 
z miłością. O trzeźw ienie było rozchi­
chotaną, m alu tką blondynką, k tó rą  
cKs-narzeczony przedstaw ił jak o  ko­
bietę, dla której pośw ięci wszystko. 
Potem dziwił się, że Inga n ie chce 
żadnych w spólnych biznesów.

A rnold nie był rów nież architek­
tem , który pojaw ił się dwa lata temu. 
Tradycyjnie, jak  większość mężczyzn 
w  życiu  Ingi, m iał w łaśn ie kłopoty 
finansow e i dlatego w prow adził się 
do niej, a  raczej do je j  lodów ki. Za 
arch itek tem  przybyła je g o  m alutka 
có reczka, k tórej m am usia w łaśn ie 
w yjechała. Córeczce trzeba było od­
stąpić pokój synka Ingi. Z erw ała do­
p iero , gdy  poczuła się  zepchnięta na 
w ycieraczkę.

N ie, Arnold nie przypominał żad­
nego z  tych pokręconych i gwałtow­
nych mężczyzn w  życiu Ingi. M arta nie 
w szystk ich  zdążyła poznać. A le po 
każdym  potrafiła  pocieszyć przyja­
ciółkę.

-  P rzyjedź, p rzecież ta  dzielnica 
L ondynu je s t  ja k  d la ciebie. B ędzie- • 
m y trochę razem  - Inga dotknęła dło­
n i przyjaciółki.

- Pięknie w yglądasz -  powiedzia­
ła  M arta. P am iętała zim ow ą w izytę 
Ingi, która przyjechała z b ie rać siły p o  
agresyw nym  i ubogim  architekcie. 
N ie  było żadnego zw iązku m iędzy 
tam tą  kob ietą przypom inającą P ino- 
k ia  a  tą  rozśw ietloną , d ługow łosą  
pięknością.

R odzice Ingi siedzieli z  m inam i 
ludzi, k tó rzy  z  trudem  uw ierzyli w 
w ie lk ą  w ygraną  có rk i. M atka Ingi 
w patryw ała s ię  w  A rnolda jak b y  nie 
m og ła uw ierzyć, że norm alny  facet 
zna lazł s ię  w  życiu je j  córki.

-  N o  to  teraz będę się  m odlić za 
c ieb ie -  m atka Ingi zw róciła  się  ku 
M arcie. Z ałożyła najlepszą sukien­
kę , k tó ra  tak  d ługo leżała w  szafie, 
że  n ie  udało  s ię  je j odprasow ać. Fry­
zu ra  zrobiona dom ow ym  sposobem  
u trzym yw ała  s ię  z  trudem . M atka 
Ingi m ów iła, że M arta je s t  d la n ich  
kim ś bardzo bliskim .

-  N ik t nie m usi s ię  za  m nie m o­
dlić  i  odpow iedziała M arta opryskli­
wie. - Ja napraw dę nie m uszę w ycho­
dzić za mąż.

-  Inga zrob iła  s ię  taka, nerw ow a 
p o  ty c h  w sz y s tk ic h  h is to r ia c h . I 
w iesz  przecież , że  n ie  potrafi żyć 
sam a. Tak, je s t  zupełn ie inna n iż  ty. 
M usi z  kim ś być. N o i je j sytuacja 
finansow a... - m atka Ingi posm utnia­
ła. N aw et szm inka zaczęła się  je j roz­
m azyw ać. N ie obraziła s lę n a  M artę, 
lecz pokornie przyznaw ała je j rację.

M ężczyzna tylko 
przez telefon

M arta pracow ała w  telew izji, cią­
gle gdzieś b ieg ła i po paru w cale nie 
uroczo niefortunnych zw iązkach zre­
zygnow ała. Śm iała s ię  m ów iąc, że z 
m ężczyznam i najlepiej w ychodzi jej 
p icie  herbaty i rozm ow a przez tele­
fon. N o , ale  M arta m iała ukochaną 
pracę, przyjaciół, tłum , w  którym  ja ­
koś udaw ało s ię  ukryć brak miłości. 
A  Inga? A bsolw entka w ydziału ak­
torskiego, która sprzedaw ała płyty w  
sk lep ie m uzycznym , teraz stała za 
barem  angielskiego gabinetu odno­
w y biologicznej. - Zalękniona pięk­
n ość , k tó ra  g in ę ła  w  sam otności. 
K tóra n ie  um iała żyć bez m iłości - 
tak  sam a o  sobie mówiła.

PWM iii cam pari i 'zastanaw iali
■  się  nad najdziwaczniejszy-

■  mi nazw am i potraw. M ar­
ta  w ypy tyw ała  A rno lda , dlaczego 
głosow ał n a  konserw atystów , jak ie  
film y lubi i czem u n ie chciał zw ie­
dzać W ilanowa.

- S p ra w d z a sz  m n ie  - A rno ld  
pochylił się nad wielkim  stołem - pra­
cu ję w  firm ie kom puterowej; mam 
przyzw oite dochody, rozw iedziony 
od dziesięciu lat, bezdzietny. Cojpsz- 
cze? - ich oczy spotkały się.

- M usi być coś jeszcze - żarto­
bliw ie odpow iedziała M arta. - M usi. 
A  m oże p o  prostu zazdroszczę wam 
szczęścia i szukam  dziury w całym?
- tego ju ż  nie pow iedziała głośno.

- To nie szukaj dalej - odpowie­
dział Arnold, jak b y  zgadując je j my­
śli. K elner pochylił się  z  kolejną bu­
telką szampana. Inga śm iała się  gło­
śno. W  proste j, b iałej sukni, z  tą  
olśniew ającą opalenizną wyglądała 
pięknie. - Jak ona troszczy się  o  nie­
go 1 M arta odsunęła talerz. Spoglą­
dała z  osłupieniem  na Ingę, która z  
wielkiego półm iska jarzyn  wydłuby­
w ała ukochaną przez A rnolda bruk­
selkę. - G dyby m ogła karm iłaby go 
łyżeczką - pom yślała.

W  ciemnościach-m ajaczył Grób 
N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rz a . Z  cz e rn i 
Ogrodu Saskiego wyłaniały się  ostat­
n ie pary. Rodzice Ingi skrom nie szli 
z  boku. A rnold objął Ingę, oboje z a - . 
gadyw ali M artę . A le  ona poczuła 
n u d ę i zm ęczenie. To, co udało się  
je j zapom nieć po sztyw nym  począt­
ku kolacji. N aw et na w idok astrono­
m icznego rachunku Arnold zachował 
pogodną m inę, a  teraz jak b y  w yczu­
w ając, że M arta chce ich zostaw ić za­
proponow ał drinka w  kaw iarni przy 
Teatrze W ielkim.

Zm ęczone, przyciszone rozm o­
w y przed północą, k toś śpiew ał ze 
sm utkiem , w ięc na pew no o  m iłości. 
M arta podniosła kieliszek. A  m oże 
rzeczyw iście m arnuję życie? Przez 
zabaw nie deform ujące szkło spoglą­
dała na Arnolda. M oże n ie pow in­
nam  biec tak  szybko i starać się, by 
rozmow a z każdym m ężczyzną przy­
pom inała tylko zgrabny ping-pong? 
M ięd zy  u cz u c io w ą  łap c zy w o śc ią  
Ingi a  je j lękiem  było jeszcze  parę 
sym patycznych m ożliw ości. .

Uśm iechnęła się  do Arnolda. Jest 
w  porządku. Ju tro , gdy  usiądzie z  
M artą w  je j  ogrodzie będzie m ogła 
m ów ić o  nim  ja k  najc iep lej. I bez 
zgorzknienia kobiety sam otnej.

-  Przyjedziesz do m nie ju tro? - 
Inga podniosła k ie liszek  w  stronę 
p rz y ja c ió łk i. - N o , n ie rób  tak iej 
miny. I nie mów, że m asz  dużo pra­
cy. Ja napraw dę nie wiem, kiedy będę 
znow u w  Polsce, a m uszę z  tobą  po­
gadać.

Słowo m uszę zabrzm iało tak jed ­
noznacznie , że  A rnold spojrzał na 
M artę. - To taki m asz na n ią  wpływ?
- m ów iły jeg o  oczy. - Tyle znaczy 
tw oje zdanie? Jeśli tak, to proszę, nie 
rób m i krzywdy.

P odobno je g o  najw iększą, za­
uw ażoną przez Ingę Wadą, było wie- 
lokwadransowe m oczenie się w  w an­
nie. N ic innego Inga nie m ogła so- 
bic przypom nieć. A rnold ubierał się 
w  stylu „dobry sklep d la średnio sy­
tuow anych m ężczyzn”, być m oże 
m iał niew ielkie poczucie hum oru, a 
m oże n ie rozum iał polskich dow ci­
pów, które ojciec Ingi opow iadał je ­
den ża drugim.

M inęła północ. Arnold wyszedł 
na chw ilę. - N o, przynajm niej w  pu­
blicznej toalecie nie zam knie się na 
godzinę, bo tam nie m a wanny - Inga 
szybko usiadła koło przyjaciółki. Za­
w odzący  gitarzysta odłożył instru­
m ent. K elnerka uśm iechała się  w y­
czekująco.

W  toalecie M arta spojrzała w  lu­
stro. W  zim nym , żółtym  św ietle w y­
daw ało się  je j, że m a szarą tw arz. - 
Tak w ygląda kobieta, która w m aw ia 
sobie, że  najcudowniejsze je s t lato w 
m ieście - pow iedziała głośno. Drzwi 
uchyliły się. Zajrzał jak iś facet. N o I 
tak, pom yślała M arta - ten Arnold 
przewróci się z w rażenia. K oeduka­
cyjna toaleta. Co za horror. Szybko 
zakręciła cieknącą wodę. Torebka za­
chwiała się, Marta n iezdążyłajej zła­
pać. Zawartość wysypała się na brud­
n ą  podłogę. Pokaż mi sw oją toreb­
kę, a pow iem  ci kim  jesteś. M arta 
zbierała szm inki, kartki, rachunki i 
dokumenty. - A le chyba sprzątaczką 
tu nie będę - pom yślała, gdyipróbo- 
wała wepchnąć do torebki b ia łą  obcą

kopertę. Zajrzała. Jakieś wyniki ba­
dań Arnolda. W idocznie on też zbyt­
nio śpieszył się w  tej koedukacyjnej 
toalecie. Złapała kopertę. Mężczyzna 
za drzwiam i przytupyw ał nerwowo. 
Raz jeszcze zajrzała do środka. N a­
stępnego dn ia  próbow ała przypo­
m nieć sobie, co w tedy m yślała. Po­
czuła beznadziejny smutek. Nowo­
tw ór trzustki. N ie czytała dalej, choć 
diagnoza była szczegółowa. Nie zro­
biła niczego na co m iała ochotę. N ie 
wybiegła z  krzykiem wpłając, że nikt, 
k to  je s t tak ciężko chory nie ma. pra­
wa wciągać w  to jej przyjaciółki. Tak, 
Ingą na pew no nic nie w iedziała. Na 
pew no nie byłaby w tedy tak opalona 
i prom ienna.

- To chyba tw oje - podała Arnol­
dow i kopertę. B yła ro zczarow ana.. 
N ie zbladł i naw et ręce mu nie drża­
ły . Podziękował i wepchnął j ą  do kie­
szeni.

-  Zgubiłeś coś? - zainteresow ała 
się  czule Inga.

- W  takiej brudnej toalecie moż­
na z  obrzydzenia zgubić w szystko - 
odpow iedział. W eszli w  kiczow ate 
światło rozjaśniające cień wokół fon­
tanny w  O grodzie Saskim. Po kolei 
wynurzali się  z  mroku.

- Pam iętaj, do ju tra - wołała Inga. 
W  oddali m ignął kaw ałek je j białej 
sukienki.

W yrok w zawieszeniu
A rnold pojechał z  rodzicam i Ingi 

kupow ać prezenty d la sw oich licz­
nych chrzestniaków . Jak każda bez­
dzietna osoba ciągle był proszony, by 
zaniósł dziecko do kościoła. - Wy­
brał takie pudełko w ykładane bursz­
tynam i - Inga otw orzyła zim ne wino 
- n ie  wiem  czy m ała s ię  z  tego ucie­
szy, rodzice na pew no. N o  i co? - 
ostatnie zdanie zabrzm iało niecier­
pliwie.

M arta nie m iała żadnyęh wątpli­
w ości. P łynę ła zg rabna opow ieść 
ozdobiona parom a anegdotam i. O 
tym, że M arta widzi jego  czułość. I 
jak  Arnold stara się przypodobać mat­
ce Ingi. Jeszcze nie skończył, a już

prosi o dokładkę. - Serdeczność, 
umiar i urok - takie hasło można mu 
napisać nad głow ą- śmiała się Marta.

- Czasami trudno mi uwierzyć, że 
wszystko tak się  odwróciło - Inga 
mówiła niepewnie. - Wiesz, ja  już  są­
dziłam , że n ic dobrego n ie m oże 
mnie spotkać. Że przyciągam samych 
złych, albo pokręconych. A  tu taki 
spokojny romans. Ale je s t coś jesz 
cze, m uszę o tym z  tobą porozma­
w iać. Pam iętasz tę m oją wróżkę z 
Saskiej Kępy, ona naprawdę mówiła] 
mi mądrze. Jak tylko kogoś pani p o i  
zna, p roszę zaraz datę urodzenia i do | 
m nie - Inga zabawnie przedrzeźnia­
ła wróżkę, u  której M arta też była 
kilka razy. Oczywiście „z datą uró j  
dzenia tego pana” .

Marta n ie wiedziała, do 
czego  Inga zm ierza 
Sądząc po jej entuzja-l 

zmie wróżka musiała wypowiedzieć 
s ię  o A rnoldzie jak  najlepiej, j j

Inga opatuliła się  wielkim swe-l 
trem  Arnolda. - W iesz, to  głupio tak  
nagle zapytać faceta o datę urodzeT 
nia - Inga była ju ż  bardzo poważna 
jeszcze pomyśli, że coś załatwiam za] 
jego  plecami. Więc pomyślałam, że 
nic się  nie stanie, jeśli zajrzę do jeg fl 
paszportu - w łaściw ie ju ż  nie mówi 
ła, tylko szeptała. Zam ilkła, jakby 
bała się  odezwać.

-  ... i znalazłaś w yniki badań 
M oże być długo świetnie, a  może być 
kiepsko. Po za tym  ukrył to przed 
tobą - M arta w yliczała chcąc pomóc 
przyjaciółce.

- To ty  w iesz? - Inga była zdzi­
wiona, ale nie pytała o nic. - 1 co ja  
m am  zrobić? B oję się  każdej decy­
zji, ale dlaczego kłamie? Płakała. Już 
nie była tak bardzo opalona i nie była 
tak piękna, i nos znowu wydłużył się 
je j brzydko.

Szedł bardzo cicho. Dopiero cień 
na drodze ujaw nił jego  obecność! 
Objął Ingę. -  N o i jak i je s t w yrok?! 
zapytał.

Iw ona KONARSKA 
( ,Przegląd tygodniowy \
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Turcja

Zginęło 13 turystów
Co najmniej 13 osób zginęło, a 

•kolejnych 41 zostało rannych pod­
czas zderzenia dwóch autobusów tu­
rystycznych w południowo-zachod- 
niej Turcji. Jak poinformowało nie­
mieckie MSZ, w  wypadku tym  zgi­
nęło 8  Niemców. Rannych jest 10 oby­
wateli RFN. Na razie nie ma informa­
cji o narodowości pozostałych ofiar.

Lekarz szpitala w  Denizli poin­
formował, że wielu rannych w alczy o 
życie. Przyczyną wypadku była nad­
mierna prędkość obu autobusów i zig­
norowanie przez ich kierowców zna­
ków drogowych. Co roku w  wypad­
kach drogowych w  Turcji ginie ponad 
6  tysięcy osób.

NA ZD JĘC IU : zderzenie dwóch 
autobusów  w m iejscowości Denizli 
w Turcji.

J FoŁ EPA-ELTA

Polska-Watykan

Papież przyjął premiera Buzka
Papież Jan Paweł II przyjął w  śro­

dę na audiencji prywatnej premiera RP 
Jerzego Buzka. Po rozmowie z papie­
żem, premier Buzek oświadczył, iż była 
ona dla niego „ogromnym zastrzykiem 
nadziei i optymizmu" przed czekającą 
go pracą S zef polskiego rządu stwier­
dził, iz będzie czerpał ze spotkania z 
Ojcem Świętym przez „wiele miesięcy, 
a może i lat”. Papież życzył premiero­
wi Buzkowi powodzenia w  jego misji; 
a Polsce wykorzystania odzyskanej 
wolności z  poszanowaniem praw czło­
wieka i godności ludzkiej.

Po ponad półgodzinnej rozmowie 
w  cztery oczy z  Janem Pawłem II pre­
mier przedstawił papieżowi towarzy­
szące mu osoby, m.in. małżonkę Lud­
gardę i córkę Agatę, ministra Wiesława 
Walendziaka i rzecznika rządu Toma­
sza Tywonka..

Po audiencji u  papieża, premier 
Buzek przeprowadził także 15-minu- 
tową rozmowę z watykańskim sekre­
tarzem stanu, kardynałem Angelo So- 
dano.

Poproszony o  w ypowiedź na ter. 
m at swojej rozmow y w  cztery oczy 
z  Ojcem Świętym prem ier Buzek po­
wiedział: „B yło to spotkanie dwóch 
Polaków, którzy m yślą o Polsce i chcą, 
żeby Polska zm ierzała do nowocze­
sności, ale przede w szystkim , żeby 
nie zatraciłą swych korzeni chrześci­
jańskich i tradycji, żeby lepsze życie, 
dostatnie życie w  Polsce, nie powo­
dowało naszego rozstania się  z  pew­
nym i podstaw ow ym i w artościam i 
moralnymi. Z resztą był ;o także m o­
tyw  m ojego expose, w ystąpienia w  
Sejmie dotyczącego programu działa­
n ia rządu”.

P rem ier B uzek  pow iedział, że 
papież życzył mu pow odzenia w  jego 
m isji, a Polsce w ykorzystania w o l­
ności, k tórą udało się  odzyskać po 
tylu latach, z  poszanowaniem  praw 
człowieka i godności ludzkiej. Premier 
Buzek dodał, iż papież pragnie rów­
nież, by  „dobrobyt, k tóry  chcem y 
Stworzyć i stw orzym y w  przyszło­
ści w  Polsce nie doprowadził do odej­

ścia od podstawow ych w artości, co 
się  zdarza, niestety, w  wielu krajach”.

N a zakończenie spotkania premier 
Buzek ofiarował Ojcu Świętem u ko­
pię obrazu z  kościoła św.Katąrzyny : 
w  Krakowie.

O pryw atnej -wizycie polskiego 
premiera u Jana Pawła II poinform o­
w ał w  specjalnym  ośw iadczeniu dy­
rektor watykańskiego Biura Prasowe­
go JoaquinNavarro-Valls. Prośbę pre­
m iera B uzka p spotkanie z  O jcem  
Św iętym  przed  rozpoczęciem , spo­
tkań  m iędzynarodow ych  rzeczn ik  
S to licy  A posto lsk ie j określił, ja k o  
„gest w ielkiej kurtuazji” . W skazał 
rów nież n a  bardzo serdeczny charak­
ter rozm ow y i przypomniał, że pol­
ski prem ier odlatuje prosto z  Rzym u 
do Brukseli,

N a m arginesie w izyty prem iera 
B uzka, w  W atykanie dostrzeżono  
fak t, że tow arzyszące p rem ierow i 
m ałżonka L udgarda i córka A gata 
przyleciały z  nim  do Rzym u na w ła­
sny  koszt.

..Ogniem i mieczem”

Zbaraski zamek powstanie w Biedrusku
Jerzy Hoffm an pow iedział w e 

wtorek poznańskim dziennikarzom, że 
nakręcono już 20  proc. zdjęć do filmu 
„Ogniem i mieczem”. Pobyt reżysera 
w Poznaniu wiąże się z przygotowa­
niami do realizacji - od połowy kwiet­
nia - zdjęć batalistycznych na poligonie 
wojskowym w  Biedrusku, gdzie zosta­
nie zbudowana makieta zamku w  Zba­
rażu i filmowane będzie jego oblężenie.

N ą poligonowym pasie ćwiczeń 
taktycznych powstaną również filmo­
we ujęcia bitwy pod Żółtymi Wodami.

„Na planie będzie w  sumie250koni, 
które zostaną zmultiplikowane przez 
zdjęcia komputerowe. W  jednorazo­
wych zdjęciach najbardziej masowych

scen w eźm ie udział ok. dwóch tysię­
cy statystów. Sceny te będą rów nież 
przetwarzane komputerowo. W  fil-: 
m ie będziem y korzystać z  kompute­
row ych efektów specjalnych. Powi­
nien on być pod tym  względem mniej 
więcej na poziomie „W alecznego ser­
ca”  - powiedział Hoffman.

Ekipa „Ogniem i mieczem” zakła­
da, że zdjęcia w  B iedrusku potrwają 
ponad dwa miesiące. M ają się  rozpo­
cząć w  połowie kwietnia. Od marca 
ekipy techniczne zaczną budowę ma­
kiet i przygotują poligon na potrzeby 
realizacji filmowej. B yć m oże jako  
statyści wystąpią słuchacze poznań­
skiej W yższej Szkoły Oficerskiej im.

Stefana Czarnieckiego, która admini­
struje biedruskim  poligonem , a - jak  
podkreślił Hoffm an - ekipa filmowa 
napotkała bardzo przychylne podej­
ście komendanta tej szkoły.

„S ą tu  wszystkie potrzebne nam 
warunki krajobrazowe, organizacyjne, 
zw iązane z  m ożliw ością budowy de­
koracji, przyjazdem aktorów i zakwa­
terow aniem ludzi”  - powiedział Hof­
fman.

Zdjęcia do „Ogniem i mieczem” 
m ają zakończyć się  w  czerw cu przy­
szłego roku. Premiera planowana jest 
w  styczniu 1999 r.

Węgry
Czarownice ścigane za oszustwa podatkowe

W  Budapeszcie rozpoczął s ię  we 
wtorek proces Federacji W ęgierskich 
Czarownic, którym zarzuca się  nie- 
deklarowanie dochodów i niepłacenie 
podatków od ich bardzo lukratywnej 
działalności.

Zarejestrowana od 1992 r. federa­
cja posiada status ugrupowania reli­
gijnego, jednakże za proponowane

przez n ią  usługi trzeba słono płacić - 
powiedział prokurator A m brus Ber­
ki. N p. za „wypędzenie złego losu” 
czarownice dom agają się  80 tys. fo­
rintów (410 dolarów), czyli dwukrot- 
ności przeciętnej pensji. Poza wróże­
niem z  kart, czytaniem z ręki, propo­
nowane są  różne „czary”.

„Pieniądze same p ły n ą  Chcemy,

by sąd wyraźnie określił, co religijne­
go kryje się w  działalności, która ma 
charakter czysto komercyjny” - po­
wiedział Ambrus Berki.

Federacji zarzuca się  także wyłu­
dzanie pien iędzy  od  klientów . Po 
pierwszym dniu proces odroczono do 
lutego 19981>, gdyż strona oskarżają­
ca chce skompletować dowody.

Hiszpania
Dziecko wypadło z VII piętra i—

W Murcji, w  południowo-wschodniej Hiszpanii pół­
toraroczne dziecko wypadło z okna mieszkania na VII 
piętrze i jedynie złamało sobie ząbek - poinformował w 
środę dziennik „!■« Verdad”.

Upadek dziecka zaamortyzowały sznurki wysunię­
tej przed okno suszarki do bielizny - dodał dziennik. 
Dziecko po wypadku, do którego doszło w  sobotę, pod­
dano 24-godzinnęj obserwacji medycznej, a następnie 
wypisano ze szpitala.

Rosja
Jelcyn proponuje amnestię 

dla 35 000 więźniów
Prezydent Rosji Borys Jelcyn zaproponował w  środę Du­

mie, by zaakceptowała amnestię dla 35 000 więźniów, co pozwo­
liłoby poprawić sytuację w zatłoczonych zakładach karnych -  
podała prezydencka służba prasowa.

Preferencje mieliby weterani wojenni, kobiety ciężarne i 
matki, inwalidzi wojenni, niepełnoletni, ludzie starzy i gruźlicy.

Irak
Irak zgadza się na skontrolowanie 
pałaców przez inspektorów ONZ

'  W ładzę-irackie zgodziły  s ię  w  
środę w ieczorem , by inspektorzy ze 
Specjalnej Komisji- O N Z do spraw  
Rozbrojenia Iraku m ogli skontrolo­
w ać p a ła ce  p re zy d en ta  S addam a 
Husajna. P odała to w  godzinach wie­
czornych telew izja w  Bagdadzie.

D ecyzja zapadła na posiedzeniu 
R ady D ow ództw a Rew olucyjnego. 
Jest to  najw yższa instancja politycz­
na w ładz irackich.

D o te j po ry  in spektorzy . ONZ 
kontrolowali jedynie „normalne obiek­
ty”. Zdaniem  niektórych ekspertów 
w  pałacach Saddama Husajna mogą 
znajdować się urządzenia do produk­
cji broni chemicznej i biologicznej, a 
także składy takiej broni. Istnięjąkon- 
trowersje co do liczby takich niedo- 

. stępnych do tej pory obiektów. Ame­
rykanie m ów ią naw et o  63 pałacach 
Husajna. W ładze irackie twierdzą, że 
są  tylko 3 takie pałace.

USA wciąż grożą Irakowi
W  środę dowódca wojsk amery­

kańskich w  rejonie Zatoki Perskiej, 
generał Anthony Zinni, powiedział, że 
jeśli dojdzie do kolejnego starcia z  Bag­
dadem, USA z  pew nością nie ograni- 
cząsię  do „ukłuć szpilką” ^ jak  nazwa­
no swego czasu ograniczone ataki ra­
kietowe na Irak w  ostatnich latach, któ­
re spowodowały tylko minimalne szko­

dy w  irackich siłach zbrojnych.
„M ogę was zapewnić, że będzie 

to dużo więcejtiiż ukłucie szpilką, je­
żeli nasze siły zostaną zaatakowane, 
albo jeżeli będziemy odpowiadać na 
jak ieś niedopuszczalne zachowanie 
( I ra k u ) - -  powiedział gen. Zmni na 
konferencji prasowej w  Waszyngtonie.

Krytyka inspektorów ONZ
Irak  z n o w u p o d d a ł ostrej k ry- 

tyce inspektorów  ze Specjalnej K o ­
m isji O N Z  do  spraw  R ozbro jen ia 
Iraku.

P rzy  okaz ji d z ie n n ik '„ B a b e l”, 
kierow any p rzez syna Saddam a H u­
sajna, U daja , nazw ał szefa inspek­
torów  R icharda B u tlera „w ściekłym  
psem ” . „Ten w śc ie k ły  p ies  m a w

Polska-Rumunia-Ukraina

Spotkanie trzech prezydentów
P re z y d e n t A le k s a n d e r  K w a ­

śniewski spotkał się  w  środę w  Buka­
reszcie z  p rezydentam i R um unii i 
Ukrainy - Em ilem  Constantinescu i 
Leonidem Kuczm ą. Szefowie trzech 
państw  dyskutow ali na tem at popra­
w y w spółpracy gospodarczej i um oc­
nienia bezpieczeństw a od Bałtyku po 
M orze Czarne.

Podczas rozm ów  w  pałacu Co- 
troceni prezydenci omawiali szczegó­
łow o propozycję ściślejszej w spół­
pracy, z  k tórą wystąpił Em il Constan­
tinescu podczas w izyty  w  W arsza­
w ie w  styczniu tego roku.

W spółpraca ta  będzie m iała na 
celu zapew nienie „przyjaznego są­
siedztw a d la  N ATO” -  pow iedział 
agencji Rompres sze f rum uńskiej dy­
plomacji Adrian Severin. - Spotkanie 
w  Bukareszcie stanowi „ważne prze­
słanie, które daje pew ną gw arancję

Zmarła francuska piosenkarka 
Barbara

Barbara, której smutne piosenki i 
dram atyczna sy lw etka w  czarnych 
strojach należały do najpopularniej­
szych na francuskiej scenie piosen­
karskiej, zm arła w  w ieku 67 lat -  po­
inform ował w e w torek Szpital A m e­
rykański w  podparyskim  Neuilly.

Piosenkarka, której prawdziwym 
nazwiskiem  było M onique Serf, zo­
stała przywieziona do szpitala pod­
czas weekendu z  poważnymi proble­
mami oddechowymi. Zm arła w  nocy 
w  poniedziałek.

Serf, urodzona 9  czerwca 1930 r., 
debiutowała w  1953 r. w  kabaretach 
Brukseli i Paryża, śpiewając piosenki 
Jacquesa Brela, Leo Ferre’a i George- 
sa Brassensa. W ystąpiła w  trzech fil­
mach i reżyserow ała kom edię m u­
zyczną z  Gerardem  Depardieu.

Własny, nostalgiczno-dramatycz- 
ny  repertuar zaczęła prezentować w 
latach 60. W  czarnych sukniach poja­
wiała się na scenie paryskiej Olympii 
i Bobino. Zdobyła najw yższą z  fran­
cuskich nagród d la  piosenkarzy w 
1982 r. Odznaczono j ą  również Legią 
H onorow ą

W  ostatnich latach życia zaanga­
żowana była w  kampanię pomocy dla 
chorych na AIDS.

Do najbardziej znanych piosenek 
Barbary należały „Dis, quand revien- 
dras-tu?” (Powiedz, kiedy wrócisz),

„KAigle noir” (Czarny orzeł), „Goet- 
tingen” i  „M a plus belle histoire d ’a- 
mour, c ’est vous” (M oja najpiękniej­
sza historia miłosna to ty), „Au bois 
de S ain t A m and”  (W  lesie Sain t 
Amand).

Jej ostatnia płyta, „Barbara”, trzy­
nasta w  dyskografii piosenkarki, uka­
zała się, po 16 latach milczenia, w  li­
stopadzie ub.r.

NA Z D JĘ C IU : p io s e n k a rk a  
B arb ara . Zdjęcie pochodzi z 30 paź­
dzie rn ika  1982 ro k u  podczas wy­
stępów  w  telew izji francuskiej.

F o t EPA-ELTA

przyszłym  tygodniu  p rzyjechać do 
B agdadu” - napisała gazeta.

Amerykanie nie ufa ją Saddamowi 
Husajnowi i  w  ostatnich tygodniach 
zgromadzili w  rejonie Zatoki Perskiej 
23 okręty wojenne - w  tym  lotniskow­
ce „Nimitz” i „George Washington”, k il- ; 
kaset samolotów bojowych oraz 23 tyś. 
żołnierzy, lotników i marynarzy.

Europie Zachodniej i NATO co do na­
szej zdolności umocnienia stabilizacji 
i bezpieczeństwa w  tym  regionie kon­
tynentu”  - podkreślił.

Prezydenci opow iedzieli się  za 
rozw ojem  w spółpracy gospodarczej 
^na rynku liczącym  ponad 100  min 
ludzi” - wskazał Severin. Rozpatry­
w ali też  w spólne posunięcia, które 
należałoby podjąć w  w alce z  prze­
stępczością zorganizowaną, nielegal­
n ą  m igracją , p rzem ytem  i terrory­
zmem.

Rum unia uw aża też, że ściślejsza 
w spó łp raca  m iędzy  B ukaresztem , 
W arszawą i K ijow em  dopom oże w 
prom owaniu w spólnych projektów w  
infrastrukturze drogowej i kolejowej 
w  regionie oraz budowie strategicz­
nego połączenia m iędzy Bałtykiem i 
M orzem  Czarnym.________________



___ 27 listopada 1997 r. str. 11

^ w a r t e k .

t f U S T O P A D A
7 001 Poranne koło. 8.35 

Film anto- 9 .00" Teleartel. 
Ó30 - TWój czas. 10.00 - S. 
Niespokojne g im nazjum ", 

fjjgś I  S. „Pomyślny w iatr 
ip  11.301 Zielone drzew o 
M  12.05-M ój dom. 12.20 
. Wideofilm. 12.50 -  Milioner. 
16.0 0 1 Wiadomości. 16.10 - 
D la  domu. 16.30 -S . „N iespo­
kojne gimnazjum”. 17.20 - 
Tclelego. 17.50- Wiadomości 
(ros.). 18.30 |  W iadomości.
19.00 i  $• „Pom yślny w ia tr 
n". 19*45 - Szanujmy słowo. 
19.501 Drogi. Sam ochody. 
Ludzie. 20.20 - Loteria. 20.30 
. panorama. 2 1 .00  -  S port.
22.00 - Film fab. „K ostka”.
23.30 - Dziennik w ieczorny. 
23.40 - Film fab. „K ostka” - 
H  0.20 - K oncert

LN K
7.15 - T eleshop. 7 .3 0  - 

Poranne koło. 9 .0 0  - T ele - 
sklep. 9.05 |  S . „B ez dom u 
jest źle”. 9.50 - M iviga przed­
stawia. 10.00 i  S. „Słoneczne 
wybrzeże”. 10.45 - Teleshop.
11.15 - TWój w ychow anek .
11.45 -  B u lw a ro w e  sh o w .
12.10 - Sm acznego. 12.40 -  
Babie lato. 13.35 -  To c i ro ­
dzinka. 14.05 - Z  p ierw szej 
ręki. 14.20 - C zerw ona linia.
15.15 I  Teleshop. 15.30 -  S. 
„Skrzydła m arten”. 1 7 .101S. 
„Żar m łodości” . 18.00 -  S. 
„Bez domu je s t  źle”. 1 8 .5 5 - 
Telesklep. 19.00- S. „Jest ja k  
jest”. 19.30 - S . ^Zw ariow ana 
para” . 20 .00 |  W iadom ości.

20 .30 |  Spraw y 97/11. 21.30
- S . „Piw ow ar” . 22.30 - W ia­
dom ości. 2 2 .45  - S. „F /X ” . 
0.15 - Po obu stronach muru.
1 .0 5 -O d  ...d o . 1 .5 5 - Z  H ol­
lywoodu.

B A Ł T Y C K A  TV  
8.30-16.00 |  BBC. 16.0*

- M u zyka . 17.00 - S. „Tak 
św iat się  kręci”. 17.50 - Brzeg.
18.30 -  S. „D allas”. 19.25 - 
W iadomości. 19.30 -  D ebaty 
k andyda tów  n a  prezyden ta .
20.30 - Hum or. 20.55 i Tele­
g ra . 2 1 .00  |  S. „K ie runek  - 
Południe”. 21.55 -  Film  fab. 
„B raw o , la lec zk o ” . 2 3 .35  1 
N B A  JA M . 2 4 .0 0 -8 .3 0  - 
CNN.

T V 3
8.30  - Teleshop. 8.45 - S. 

„S a n ta  B a rb a ra ” . 9 .3 0  - S. 
„U roczy i dzielni” . 10.15 - S. 
„M ari M ar” . 15.30 - Teleshop.
15 .45  |  S s  „D ru ż y n a  „A ” .
16.30 - Zaśpiew ajm y. -16.55 - 
S . „ N a re s z c ie  d z w o n e k ” .
17.20 - K ulinarne show. 17.45
-  F ilm  anim . 18.10 - Ś. „Santa 
B a rb a ra ” . 18.55 -  T eleg ra .
19.00 - W iadomości. 19 .15-S. 
„M ari M ar” . 19.45 - S . „U ro­
cz y  i dzielni1*. 20 .30  - K om e­
d ia  „Pełna chata” . . 2 1.00 - S-. 
„S łonecznypatro l”. 2 2 .0 0 -S . 
„ X - F ile s ” . 2 2 .5 0  - S p o r t .
23 .00  I  W iadom ości. 23 .15 - 
Telegra..23.20 - Spraw a.

W IL E Ń S K A  T V
17 .50  -  S . „G race w  opa­

ła c h ” . 18 .25 - C i, k tó rzy ...
19.00 - W iadom ości. D ziś w  
m iasteczku . 19.15 - H andel 
hu rto w y . 19 .25 -  W y staw a 
H I T ’9 7 . 19 .35  I  T o w a ry  i

usługi. 19.45 - Co nowego w 
„Stikliai” . 20.00 - Z  Moskwy.
20 .25  - Z rób  krok. 21.25 - 
Film  fab. „Godziny niepewno­
ści”. 23 .30 -  Z  WitafL 23.45 - 
Patrol drogowy. 24.00 - Ka­
nał m uzyczny. 0.45 - Znak j a ­
kości. 1.05 - Nocny kanał mu­
zyczny.

YILSAT
9.00 - Salon country. 9.40

-  CitiUś altius fortius, 10.00 - 
N ow ości m uzyczne. 10.30 - 
Kalejdoskop zniżek. 17.00 - 
S. „Ekipa ratow nicza” . 17.45
- K alejdoskop zniżek. 18.00 - 
V ilsa t ca p p u cc in o . 19.00 - 
N ow ości m uzyczne. 19.30 - !  
W arto odwiedzić. 19.351M u­
zyka . 2 0 .00  - M agazyn d la 
m łodzieży. 20 .30 - K alejdo­
skop zniżek. 2 1 .0 0 1 Puls Wil­
na. 2 1 .1 5  - W ia d o m o ś c i  
(po i.). 21.20 - W arto odw ie­
dzić. 21 .30 - A ktualności w i­
le ń sk ie . 2 2 .0 5  - F ilm  fab .
23 .5 0  - P u ls  W ilna. 0 .0 5  - 
W iadom ości (poL). 0.10 - Te-

- lefon d la  dorosłych.
I  K A N A Ł  R O S JI

8.00 - W iadom ości. 8.15
- S . „Fata lny  spadek” . 9 .00  - 
Człow iek i praw o. 9!40 - Do­
póki w szyscy  w  dom u. 10.15
-  B iblioteka dom ow a. 10.25 - 
Te ciekaw e zw ierzęta. 11.0 0 ,
14.00 -. W iadomości. 14.20 - 
F ilm  anim . 14.45 - Klasyczna 
kom pania. 15.10 - L egogo. 
15.35 -  S . „K osm iczna poli­
cja” . 16.05 - Do lat 16 i w ię­
cej. 1 ^ .30 -'S . „100 przygód” .
17.00 - W iadom ości. 17.20 - 
S. „Fatalny spadek” . 18.10— - 
G odzina szczytu. 18.30 - Te

ciekawe zwierzęta. 19.00 r W  
p o szu k iw a n iu  u traco n eg o .
19.45 - D o b ran o c , dz ie c i.
20.00 - Czas. 20.40 - O dyse­
ja . 22.35 - S. „Kaskaderzy” .
23.05 - Twarz roku. 23.30 - 
Wiadomości.

RO SY JSK A  TY 
6 .3 0 ,1 0 .00 ,16 .00 ,19 .00 ,

2 2 .30  -  W iadom ości. 7.00,
18.00 - O ddział dyżurny. 7.15
- P oradn ik  lekarsk i. 7 .20  - 
B iznes. 7.25 -  Praw osław ny 
kalendarz. 7.40 - Krzyżówka. 
8 .1 0 1 Przewodnik ekspo. 8.15 
1  Lepiej n ie bywa. 8.20 - N a­
rodow e interesy. 8.50 -  Dom 
to w aro w y . 8 .5 5  - T o w a ry  
pocztą. 9.05 - S . „Santa Bar­
b a ra ” . 1 3 .40  - F ilm  fa b . 
„O szu stw o ” . 15.30 -  Z ło ta  
m apa Rosji. 16.35 - S. „Cza­
rodziej”. 17.30 -F orm uła 900.
18.20 - N arodow e interesy.
19.25 - Drobnostki. 19.45 -  S. 
„Santa B arbara”. 20.45 - Sam 
sobie reżyserem . 21.25 - Pro­
gram  I.U golnikow a. 23.00 - 
W  czas. 23.10 - W  kaw iarni 
O błom ow a. 23.50 - Film  fab.

T V  P O L O N IA  
8-.00 -  Gimnastyka. 8.10 - 

Szansa na sukces. 9.10 - „Przy­
rodnicy”. 9.30 - Wiadomości. 

- 9 .45  - Teledyski na życzenie. 
9.55 - Prognoza pogody. 10.00
- „M agia ognia” . 10.30 - Sza- 
fiki - program dla dzieci. 11.00
- Sport z  satelity. 12.00 - Lu­
dzie listy piszą. 12.15 - Prze­
gląd prasy polonijnej. 12.30 - 
Krzyżów ka szczęścia - teletur­
n ie j . 13.00 - W iad o m o śc i.

1 13 .15- „Lawa” - dramat prod. 
polskiej. 15.40 - Auto-M oto-

Klub. 16.00-Panorama. 16.20
- Omówienie programu dnia.
16.30 - Uczmy się polskiego.
17.00 - Teledyski na życzenie.
17.10 - Spojrzenia na Polskę.
1730 - Credo - magazyn kato­
lick i. 18.00 -  T eleexpress.
18.15 - „Żegnaj Rockefeller*'
- serial d la młodych widzów 
(1992 r.). 18.45 - M uzyka ła­
godzi obyczaje. 19.15 - „Kró­
lowa Bona” - serial historycz­
ny  prod. polskiej. 20.15 - Czy 
nas jeszcze pamiętasz? 20.40 - 
Dobranocka. 21.00 - Wiado­
mości. 21.30 - Teatr satelitar­
ny: A dolf Nowaczyński - „Ko­
media amerykańska” (spektakl 
z  1996 r.). 22.40 - „Jerzego" 
S atan o w sk ieg o  P rzy stan ek

, Życie” - reportaż. 23.25 - Pro­
gram na piątek. 23.3.0 - Pano­
rama. 24.00 - „Ostkreuz” -d ra­
mat społeczno-psychologiczny 
prod. niemieckiej (1991). 1.20
- „M agia ognia”. 1.50 - „Po­
mysłowy wnuczek” - film ani­
mowany dla dzieci. ZOO - Wia­
do m o ści. 2 .30  - „K ró lo w a 
B ona” - se r ia l h is to ry cz n y  
prod. polskiej. 3.30 - Panora­
ma. 4 .00  - Teatr satelitarny: 

'A do lf Nowaczyński - „Kome­
dia amerykańska” (spektakl z  
1996 r.). 5.10 - „Jerzego Sata­
nowskiego Przystanek Życie”.
6.00 - Muzyka łagodzi obycza­
je . 6.30 - Credo - magazyn ka­
tolicki. 7.00 -  W  centrum uwa­
gi. 7.20 - Teledyski na życze­
nie. 7.30 - Czy nas jeszcze pa­
miętasz?

POLSA T
7.00  - Poranek  z  P o lsa­

tem . 8.45 -  P olityczne graffi­

ti. 8.55 - Poranne informacje.
9.00 - „Batman” - anim. se­
rial dla dzieci. 9.30 - „Powrót 
Supermana” - ameryk. serial 
przygód. 10.30 - „Żar młodo- 

.śc i” - kanad. seria l obycz.
11.30 -  „D rużyna,AJ* - ame­
ryk . ser ia l sensac. 12.30 - 
„O stry dyżur” - ameryk. se­
rial obycz. 13.30 - M iłość od 
pierw szego wejrzenia. 14.00
- Rekiny kart - show. 14.30 - 
Twój lekarz - magazyn me­
dyczny. 15.00 - Link Journal
- m ag azy n  m ody. 15.30 - 
Drzewko szczęścia: gra-zaba- 
wa. 16.00 - „G dzie się  po­
działa Carmen Sandiego?” - 
serial anim. dla dzieci. 16.20
- B ra c tw o  B ia łe g o  O rła .
16.30 - Czas na naturę - ma­
gazyn m edycyny naturalnej.
17.00 - Inform acje. 17.15 - 
P ira c i  S how : gra -zabaw a .
17.45 - „N ie u straszo n y ” - . 
am eryk. serial sensac. 18.45
- „Pomoc domowa” - ameryk. 
serial komed. 19.15 - „Świat 
w edług Bundych” -  ameryk. 
serial komed. 19.45 - Infor­
m acje . 20 .00  - „R enegat” , 
U S A . 2 0 .5 5  -  „ R a ffe r ty  i 
dziew czyny” - komediodra- 
m at U S A , (1975). 22 .50  - 
„S trażnik Teksasu 2” - ame­
ryk . seria l sensac. 23.45 - 
W ytiiki LOTTO. 23.50 - In­
form acje i biznes informacje. 
0 .1 0  - P o lity cz n e  g ra ffiti. 
0.25 - Sztuka informacji. 0.55
- 4x4 - magazyn motoryzacyj­
ny. 1.30 - Przytul mnie. 2.30
- L ink N ew  Look - program 
o m odzie. 3.00 - Cosm ix - 
program  muzyczny. t

S O B O T A .
29 LISTOPADA
8.00  -fNa topie - program  

muzyczny. 8.30 -  „Superboy” 
-serial pizygod. 9.00 - „Tajem­
nicza wyspa” -  serial przygód.
9 JO „Tajemnice piasków ” - 
brazylijska telenow ela. 1 0 .0 0  - 
„Super M ario  B ros” - serial 
anim d la dzieci. 10.30 - „Przy­
goda T -R exa” - serial anim . 
USA dla dzieci (1992). 11.00
- ♦(Samuraje z  P izza K ot”  - se­
rial anim. 11.30 - „D w a obli­

cz a  m iłości”  -  argentyńska te­
lenowela. 12.30 - „D ynastia”  - 

.ameryk. serial obycz. 13.30 - 
-Przytul w  dzień. 15.00 -  Co- 
smix -  m agazyn m uzyki pop 
dance. 15 .30- D J  C lub. 16.00 
,-Soundtrack - program  o  mu­
zyce w  filmie. 16.30 - N a tro­
p ie - m a g a z y n  m u zy c zn y .
17.00 - „S up erb o y ” - serial 
przygód. 17.30 - „Tajem nicza 
wyspa” - serial przygód. 18 .00  
i  „Prawo do miłości”  -  brazy­
lijska telenow ela. 18.30 - „Su­
per M ario Bros” - jap . serial 
anim. dla dzieci. 19.00 - „Przy­
gody T-Rexa” - serial anim. dla 
dzieci. 19.30 -  „S am uraje z  
Pizza Kot” - serial am m . dla 
dzieci. 20.00 - P rogram  irifor-

- macyjny CNN N ew s. 20.25 - 
GralMy. 20.30 - Rekiny kart - 
telezabawa. 21.00 - „D w a ob­
licza m iłośc i” (A rgen tyna).
22 .00  - Idź na całość - teleza­
bawa. 23 .00  - H aloG ralM y.
24.00 - Dżana Top - lista mu­
zyki d an c e . 0 .3 0  - P rzy tu l 
M nie. 1.30 - T echno L ife  -

- magazyn muzyczny. 2 .0 0  - In­
formacje. 2. L0 -''Pożegnanie.

N IE D Z IE L A , 
30 LISTOPADA

* 8.00 - Techno L ife - ma-
' gazyn m uzyczny. 8,30 - „Su­

perboy” - serial przygód. 9.00
- „T ajem nicza w yspa”  - serial 
p rzygód . 9 .30  - „T ajem nice 
p iasków ”  - b razy lijska  te le­
n ow ela . 10.00 -  „S uper M a­
rio  B ros” - seria l aijim . d la  
d zieci. 10.30 - „P rzygody T- 
R exa”  - seria l anim . d la  dz ie­
ci. 11.00 - „S am uraje z  P izza 
K o t” - ser ia l anirrt. d la  dz ie­
ci. 11.30 - „D w a ob licza  m i­
łośc i”  -  argen tyńska te leno­
w ela. 12.30 - D żąna M usuT- 
m a g a z y n  m u z y k i d a n c e .
13.30 - W ygram y - telezaba­
wa.- 15.30 - M axim um  czadu
- m agazyn sportow o-m uzycz- 
ny. 16.00 - L ink  N ew  Loók - 
m agazyn m ody. 16.30 -  M a­
gazyn M otoryzacyjnych M ło­
dych . 17.00 - „S upejboy” - 
seria l p rzygód. 17.30 - „Ta­
j e m n ic z a  w y s p a ”  - s e r i a l  
p rzygód. 18.00 - „P raw o dó 
m iłośc i” - b razy lijska teleńo* 
w ela. 18.30 - „S uper M ario 
B ros” - seria l anim . d la  dz ie­
c i . 1 9 .0 0  - „ P rz y g o d y  T - 
R exa” - seria l anim . d la  dz ie­
ci. 19.30 - „S am uraje z  P izza 
K ot”  - seria l anim . d la  dz ie­
ci. 20 .00  - P rogram  inform a­
cy jny  - C N N  N ew s. 20 .25  - 
G ralM y. 20.30 -  R ykow isko
- telezabaw a. 21.00 - „D wa 
ob licza m iłośc i” - argentyń­
sk a  te le n o w e la .  2 2 . 0 0  - 
„Ł ow cy” - seria l dok. USA 
(1994). 2 3 .0 ę -  „P ięć łatw ych 
u tw orów ”, U SA  (1970). 0.45
- PEM S - P olsa t Europę M u­
s i e  Show . 1.45 - D J C lub .
2.15 - Inform acje.

PONIEDZIAŁEK. 
1 GRUDNIA

8.00 -  D żana Top - pro­
gram  m uzyczny. 8 .30 - „D o­
m ek na prerii”  -  am eryk. se­
rial obycz. 9 .30  - „Praw o do

m iłośc i”  - brazylijska telenor 
w c la . 10 .00  - „T a je m n ic z y  
ogród” - serial anim . d la dzie­
c i. 10.30 -  „C zarodz ie jka  z 
K siężyca” *- seria l anim . dla 
dzieci; 11.00 - „Pow er R an­
g ers”  - seria l d la  młodzieży.
11.30 - „D w a ob licza m iło ­
śc i” - a rgentyńska telenow e­
la .)  12.30 - .„Ł ow cy”  |  film  
d o k . 13..30 - H a lo G ra lM y .
1 4 .3 0  - P rz y tu l  w  d z ie ń . 
1:6.00 - M ax im u m  cz ad u  - 
m agazyn  m uzyczno-sporto - 
wy. 16.30 - L ink N ew  Look.
17.00 - „D om ek na pre rii” - 
am eryk. seria l obycz. 1 8 .0 0  - 
.T ajem nice piasków ” - brazy- 
lijsk a  te le n o w e la . 18 .30  - 
^T ajem niczy  ogród” - serial 
a n im ?  d la  d z ie c i .  1 9 .00  - 
„C zarodzie jka z  K siężyca ’̂  - 
serial anim . d la dzieci. 19.30
- „Pow er R angers” - serial dla 
m łodzieży. 20.00 - Program  
Inform acyjny - CN N  N ew s.
20.25 -  G ralM y. 20.30 - M i­
łość od pierw szego w ejrzenia
- telezabaw a. 21 .00  - „D wa 
oblicza m iłośc i”  -  argentyń­
ska telenow ela. 2 2 ,0 0 .- „D y­
n a s t i a ” - -  a m e ry k . s e r ia l  
obycz . 23 .00 - „Janis” U SA  
<1975). 0 .35 - S oundtrack  - 
program  o  m uzyce filmowej,.
1.05 - A fficionado - m agazyn 
m uzyczny. 1.35 -  Inform acje.

W T O R E K .
2 GRUDNIA

8.00 - D żana Top - pro­
gram  m uzyczny. 8.30 - „D o­
m ek na prerii”  - am eryk. se­
rial obycz. 9.30 - „Praw o do 
m iłości” - brazylijska teleno­
w ela . 10.00 -  „T ajem niczy  
ogród’̂ - serial anim. dla dzie­
ci. 10.30 - „C zarodzie jka z 
K siężyca” - serial anim. dla 
dzieci. 11.00 - „Pow er Ran­
gers”  -1serial d la młodzieży.
11.30 -”Dwa oblicza m iłości” 
--a rg e n ty ń sk a  te len o w ela .
12.30 - „D ynastia” - am eryk.

seria l obycz. 13.30 - PEM S - 
P olsa t Europę M usie Show.
14.30 - Wygra! M y -  telezaba­
w a . 1 6 .3 0  - A f f ic io n a d o .
17.00 - „D om ek na prerii”  - 
am eryk. serial obycz. 18.00 - 
„Tajem nice piasków”  - brazy­
li jsk a  te le n o w e la . 18.30 - 
„Skrzaty  z  w yspy L i” - serial 
a n im . d la  d z ie c i .  1 9 ,0 0 -  
„C zarodzie jka z  K siężyca” - 
serial anim . d la dzieci.'49.30 
-  „Pow er Rangers” - serial dla 
m łodzieży. 20 .00 - P rogram  
inform acyjny  - CN N  N ew s.
20.25 - G ra!M y,20.30 - D zie­
w ięciu  w spania łych  - teleza­
baw a. 21.00 -  „D w a oblicza 
m iłośc i” - argentyńska tele­
now ela. 22.00 - „D ynastia” - 
am eryk. serial obycz. 23.00 - 
H aloG ralM y. 24.00 - Dance 
W o rld  *> m a g a z y n  m u zy k i 
dance. 0.30 - Przytul M nie.
1.30 - Playboy. 2 .00  - Infof- 
m acje.

Ś R O D A .
3 GRUDNIA

8.00 - D ance W orld - m a­
gazyn m uzyki dance. 8 .30 - 
„D om ek na pre rii” - am eryk. 
serial obycz. 9 .30 - „Tajem­
nice p iasków ” - brazylijska 
telenow ela. 10.00 - „Skrzaty 
z  w yspy Li” - serial anim. dla 
dzieci. 10.30 - „C zarodziej- 
ka z K siężyca” - serial anim. 
d la  dz ie c i. 11.00 - „Pow er 
R angers” - s e r ia l  d la  m ło­
dzieży. 11.30 - „D w a oblicza 
m iłości” - argentyńska-tele­
now ela. 12.30 -.„D ynastia” - 
am eryk. serial obycz. 13,3.0 - 
H a lo G ra lM y . 14 .30  - © f 
C lub. 15.00 - N a topie - p ro ­
gram muzyczny. 15.30 - Dan­
ce World. 16.00 - Techno Life 

m agazyn m uzyki techno.
16.30 - M agazyn M otoryza­
cy jnych  M łodych . 17.00 - 
„D omek na prerii” - ameryk. 
serial obycz. 18.00 - „Tajem­
nice piasków ” -  brazylijska

telenow ela. 18.30 - „Tajem­
n iczy  og ród” - seria l anim . 
d la  d zieci. 19.00 - „C zaro­
d zie jka z  K siężyca”  -  serial 
anim . d la dzieci.' 19.30 - „Po­
w er Rangers”  - serial dla mło­
dzieży. 20.00 1 Program  in­
fo rm a c y jn y  - C N N  N ew s.
20.25 |  GralM y. 20.30 - Pi­
ram ida |  telezabaw a. 2 1 .0 0  - 
„D w a oblicza m iłośc i” -  ar­
gentyńska telenow ela. 2 2 .0 0
- „D ynastia” - am eryk. serial 
obycz. 23 .00  - HaloG ralM y.
2 4 .00  - D ance Jum p - pro ­
gram  m uzyczny; 0.30 - P rzy­
tul M nie. 1^301 Playbóy. 2.00 
-In fo rm ac je . ^

C Z W A R T E K .
4 GRUDNIA

8.00 - Dance Jump. 8.30
- „D omek na prerii”.- ameryk. 
serial obycz. 9 .30 - „Tajem­
nice piasków ”  - brazylijska 
te lenow ela .. 10.00 - „Tajem­
niczy ogród”- serial anim. dla 
dzieci. 10.30 - „C zarodziej­
ka z  K siężyca” - serial anim. 
d la  dz iec i. 11.00 -  „P ow er 
Rangers” - serial d la młodzie­
ży. 11.30 - „D w a oblicza mi­
łości” - argentyńska -teleno­
w ela. 12.30 -  „D ynastia” -. 
am eryk. serial obycz. 13.30 - 
HaloG ralM y. 14.30 - D żana 
Top -  lista  przebojów  muzy­
ki dance. 15.00 - Dance Jump 
-p ro g ram  muzyczny. 15 .30- 
PEM S - Polsat Europę M u­
sie Show. J6 .3 0  - M axim um  
czadu-- m agazyn sportowo- 
m uzyczny. 17.00 - „D om ek . 
na p re rii” - am eryk . seria l 
obycz . 18.00 - „Tajem nice 
p iasków ” - brazylijska tele­
now ela. -18,30 - „Skrzaty  z 
w yspy Li” - serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „C zarodziej­
ka z K siężyca”  - serial anim. 
d la dzieci. 19.30 - „Pow er 
Rangers” - serial dla młodzie­
ży. 20.00 - Program  inform a­
cyjny - CNN News. 20.25 -

GralM y. 20.30 - Dziewięciu 
w sp an ia ły ch  -  telezabaw a. 

~21.00 -  „D wa oblicza miło­
ści” - argentyńska telenow e­
la. 22 .00 -  „D ynastia” - am e­
ryk . se r ia l obycz . 2 3 .00  - 
„ M ic k e  i M a u d e ” U SA  
(1984).' 1.00 - PrzytuJ Mnie.
2.00 -  Informacje.

P IĄ T E K .
5 GRUDNIA

8.00 - Cosm ix - magazyn 
m uzyk i póp  dance. 8 .30 - 
„D om ek na prerii”  -  ameryk. 
seria l obycz. 9.30 - „Tajem­
nice piasków ” - serial anim. 
dla dzieci. 10.00 /„ S k rz a ty  
z  w yspy Li”- serial anim. dla 
dzieci. 10.30 - /.Czarodziej­
kę z  K siężyca” - serial anim . 
d la  d zieci. 11.00 - „Pow er 
R angers” -- seria l d la m ło­
dzieży. 11.30 - „Dwa oblicza 
miłości**- argentyńska tele­
now ela. 12.30 - „D ynastia”
- am eryk. serial obycz. 13.30
- HaloG ralM y. 14.30 - Idź na 
całość - telezabaw a. 15.30 - 
Dżana M usie - m agazyn mu­
zyki dance. 16,30 -  Sound- - 
track - program  o muzyce fil­
mowej. 17.00 - „D omek na 
p r e r i i ” - r  a m e ry k . s e r ia l  
obycz . 18.00 -.„T ajem nice 
piasków ” - brazylijska tele­
nowela. 18 .30-„Tajem niczy 
o g ró d ” - s e r ia l  an im . dla 
dzieci. 19.00 - „Czarodziej­
ka z  Księżyca” - serial anim. 
dla dzieci. 19.3,0 - „Power 
R angers” - seria l dla m ło­
dzieży. 20.00 - Program in­
fo rm a cy jn y  -  CNN N ew s.
20.25 - G ralM y News. 20.30
~ P ira m id a  - te lez ab aw a .
21.00 - „Dwa oblicza m iło­
ści” -a rgentyńska telenow e­
la. 22 .00  - „D ynastia” - ame­
ryk . se r ia l obycz . 23 .00  - 
H aloG ralM y. 24.00 - Dżana 
Top - lista  m uzyki dance. 
0.30 - Przytul Mnie. 1.30 - 
Playboy. £.00 - Informacje.
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( Domowa apteczka) 
Szałwia

Szałwia uprawiana je s t w  Polsce 
od kilkuset lat. Przypisywano je j za­
wsze duże właściw ości lecznicze i 
uważano za lek uniwersalny. Powsta­
ło nawet przysłowie, że „śmierć tego 
nie ubodzie, u  kogo szałwia w  ogro­

dzie”.
Surowcem są  liście. L iście szałwii

pobudzają wydzielanie soku żołądko­
wego, regulują perystaltykę je lit, .ła- 
godzą wzdęcia, bóle brzucha, zm niej­
szają biegunkę; odwary obniżają po­
ziom cukru we krwi (działanie prze­
ciwcukrzycowe). Także stosowane są  I 
w  zaburzeniach w ątrobow ych, przy 
nadmiernym poceniu się.

Zewnętrznie - do płukania jam y 
ustnej i gardła w  stanach zapalnych, 
w ropnym  zapaleniu dziąseł, w  po­
staci okładów na trudno gojące się 
rany  Podawanie szałwii w  zbyt du­
żych ilościach i przez dłuższy czas 
m oże w yw ołać nudności, w ym ioty 
itp. objawy.

N apar. Liście szałwii zalać szklan­
ką wrzątku; pozostawić pod przykry­
ciem 10 m inut i odcedzić. Pić 2-4  razy 
dziennie po pół szklanki płynu.

N a p a r do  uży tku  zew nętrzne­
go: 2 łyżki liści szałwii zalać szklanką 
w rzątku, pozostaw ić pod przykry ­
ciem 10 minut i odcedzić. Używać do  
płukania lub okładów.

Prawoślaz
R oślina upraw iana w  ogrodach, 

występująca także dziko. Bylina do­
chodząca do  1,5 m etra .w ysokości. 
Surowcem jes t korzeń- 

|  Korzenie zbiera się w  lipcu z  ro­
ślin dwuletnich. P rzed wykopaniem  
roślinę ściąć 10-15 cm nad ziemią. 
Wykopane korzenie wym agają staran­
nej obróbki. Drobne korzonki i części 
łodygowe obcina się, a  następnie płu­
cze w  bieżącej w odzie, obsusza, w y­
cina miejsca uszkodzone oraz zdejmu­
je  się  cienko zewnętrzną skórkę. Ko­
rzenie się kraja wzdłuż na kilka części 
i natychmiast s ię  suszy w  podwyż­
szonej temperaturze.

Z a s to so w a n ie : S ta n y  za p a ln e  
przewodu pokarmowego - podrażnie­
nia, uszkodzenie nabłonka, wrzód żo­
łądka, nadkwasowość, zaparcia. W  
schorzeniach górnych dróg oddecho- - 
wych, jak  nieżyt oskrzeli i gardła z 
kaszlem i  zaflegmieniem. Zewnętrz- 1 
nie - w  postaci kataplazmów na trud- tJ 
no gojące się  rany, wrzody, czyraki, w ' 
ropnym zapaleniu powiek tzw. jęcz­
mienie. Także do lewatyw w  przewie-1 
kłych zaparciach (szczególnie u  dzie-1 
ci i  u  osób starszych).

Surowiec stosuje się w ew nętrznie, 
jakom acera t

M ą ć e ra t  Łyżeczkę liści hib ko­
rzeni prawoślazu zalać w  naczyniu 
szklanką letniej przegotowanej w ody j 
w ym ieszać, odstaw ić na 30  minut. 
Przecedzić przez płótno. Pić kilka razy 
dziennie po łyżce płynu.

K ataplazm . 2 łyżki liści lub ko­
rzenia zalać w rzącąw odą(l/2  szklan­
ki). Ciepłą m asę przykładać na chore 
miejsce na gazie pod ceratką.

G.B.
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„ P r z y J a c l o ł r
w  k a ż d ą  ś r o d ę

SZANOWNY, 
DROGI CZYTELNIKU
Do 15 grudnia trwa prenumerata „KW” 

na pierwsze półrocze 1998 roku
Koszta prenumeraty

dla Czytelników „KW” na Litwie:
1 mieś. 3 mies. 6 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 18 Lt 54 Lt 108 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 15 Lt ,45 Lt 90 Lt
w księgarni S.K. 14 Lt 42 Lt $4 Lt
w redakcji 13Lt 39 Lt 78 Lt

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mieś. 3 mies. 6 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 26 Lt 78 Lt 156 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 23 Lt 69 Lt 138 Lt
w księgarni S.K. 22 Lt 66 Lt 132 Lt
w redakcji 21 Lt 63 Lt 126 Lt

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 3 mies. 6 mies.

z dostarczaniem przez poczt^ 3,9 Lt 11,7 Lt 23,4 L t

£ 2 m u i r n i A

K uplę  dom  w  N ow ej W ilejce 
lub  w  re jon ie wileńskim .

Tel. 67-75-04, 67-85-19.
• (Zam. 1082) 

K upię jedno- lub  dw upokojo- 
we m ieszkanie .

Tel. 67-75-04, 67-85-19.
(Zam. 1083)

Ąt KURIER WILEŃSKI Redaktor naczelny 
Czesław MALEWSKI

Wydawca 
ZSA „Kurier Wileński”

Drukuje SA „Spauda”

Nasz adres: Lalsvós pr. 60 
2056 Vilnius, Lietuvos Respublika 
Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 

E-Mail adres kurier_w @ post 5 ci. lt

(zńtfi. 1186)

„EV A K ”  n ap raw ia  i odnaw ia  
ku ch e n k i e le k try czn e . S p rz e d a je  
nowe. G w a ra n c ja  - rok .

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498)

Jak o śc io w o  m alu jem y , szp a­
chlujem y, tapetu jem y.

W ilno, tel. 76-00-16.
(Zam. 1223)

Krytyczne dni i 
godziny w listopadzie

czw artek  (22.00-23.00),. . .  
30 ,' n iedziela ( 1 5 ^ 1 6 . 0 0 ) ^

SU
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 27 listopada 
zachm urzenie zm ienne, nieduże opa­
dy śniegu, mgła, gołoledź. W iatr sła­
by. Temperatura 1-3 stopnie mrozu..

28 listopada beż opadów, mgła, 
gołoledź. Tem peratura w  nocy  1-6 
stopni mrozu, lokalnie do -9, w  dzień 
około 0  stopni.

29  listopada opady d eszczu  ze  
Śniegiem. Tem peratura w  nocy  0-5 
stopni m rozu, w  dzień od -1 do +4 
stopni.

KALENDARIUM
X C z w a r te k  (2 7 .X I) j e s t  3 3 1 

dniem  1997 r. D o końca roku pozo­
stało 34 dni.

. x  Z nak Zodiaku - S trze le c / 
xlm ieniny: Franciszka, Ody, Wa­

leriana, Wirgiliusza.
x  W schód Słońca - 8 . 12, zachód - 

16.02. D ługość dnia 7 godz. 50 min.
x  Księżyc. Ostatnia kwadra - od 

2 2  listopada.

EKRANY
J -  SK A LV IJA  - sala 1 - „Czy ' 
dzie śnieg na Boże Narodzenie?* 
M 1-30, 13.15, 15, 18.30. „Księż. 
cow a L itw a”  - o  16.45. sala 2- j j J ,  
leko od L as VegasM o  12.15,14 u  
16.15, 18.15,20.15.

LIET U Y A  - „Dwulicowlec” - c 
12,ni7,. 1^.30. „Tajem nice i kłam. 
stw a”  o  22.

V IL N IU S  - „K rew  i wino” o 12
13.50, 15.40, 17.40.

H E L IO S  - sala 1 - „Części ci*.
la”  o  10.50, 13, 15.10, 17.20, 19,30. 
Sala 2 - „Ś pieszą ty lko  głupcy”
11.50, 13.50, 15.50- 17.50,19.50. 

P E R G A L E  - „K ła m c z u c h
kłam czuchu”  o  13 ,1 5 , 17, 19.

W ID E O SA L A  „O Z O ”  - 27.XI 
Księżyc”  o 18.30. 28.XI - „Twier 

dzenie”  o r \S 3 0 . 2 9 X l  -  „Pam ięt­
nik i pokojów ki”  o 16. „P ersona” i 
1 8 .30.X I - „K ró tk i film  o miłości’ 
o  16. 3Ó.XI - „Popioły”  o  18. ** 

C E N T R U M  SZ T U K I W SPÓŁ- 
C Z E S rjE J. 27.XI - „R ozm ow a”  c 
1 7 .29.X I - Program francuskiej sztu­
ki w ideo ó  1 7 .30.X I - Program ł 
tewskiej i estońskiej sztuki wideo 
14. Program  litew skiej sztuki wideo

t ó p y p
D R A U G Y S T E  - 2 8 , 29 X1 

„N ien aw iść”  o  17.30. 2 8 ^ 2 9  X1 
„1 0 1  dalm atyńczyków ” o 15.

„Kurier Wileński” oraz „KW” i „Przyjaciółkę” można zapre­
numerować na każdej poczcie.

Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” - 0155 
Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

„Kurier Wileński” w każdym 
polskim domu na Litwie!

^^^PSOSPODAH
^ P ^ © ómo \ # go
T O SH IB A ,PH IL IPS 

SONY, SAMSUNG

Niskie- ceny, jakościowa obsługa, 
ś  gwarancja jeden rok!!!;'.- 

ul. Szyitrygailos 11 (przystanek „Szewczenki”) 
Wilno, tel. 23-03-76,' poq.-s^ >i*ll-20 godz. 

l'vSenvis tel. 48-28-91, ponl-pt. 9-18 godz.

D R O B N E  
Z A  D A R M O

Uwaga!
Codziennie

w  „K u rierze  W ileń sk im ” 
m ożesz zam ieścić drobne pryw atne  

ogłoszenie do 5 słów  za darm o!
K u p o n ft€ 6 ^ S ^ « ..w .? .« ^ ..^ ^ rt:.nv^—   — —£ 3 8

A dres, tel.

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.

2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.____________ ____

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego— 42-79-01, zastępcy redaktora— 42-79-04,42- 
79-48,42-79-73, sekretarz redakcji, zast sekretarza — 42-79- 49.

DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych— 42-78-72, aktualności krajowych 42-79-64, 
ekonomiczny, życia wsi— 42-79-68, stołeczny, kultury— 42-79-77, literatury i sztuki 42-79-88, 
szkolnictwa i młodzieży, listów i interwencji— 42-69-65, sportu— 42-79-04, reklamy i 
42-69-63. Fotokorespondenci— 42-90-81. Korespondenci: na rejon wileński I trocki— 57-73- 81, 
so lecznic ki — 52-780, święciańskl — 54 -843. \  ____________

Ogłoszenia i reklamę do „Kuriera Wileńskiego” przyjmuje się pod adresem: 
Dom Prasy, Lalsvós pr. 60, piętro 11, pokój 1101, teU fax 42-69-63, tel. 42-78-63, 

w dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w ich listach nie zawsze są zbieżne z 
opinią redakcji.

Dyżurny redaktor 
Lucyna 

DOWDO


